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Tysiące ton nawozów sztucznych
jtrcfcy na uieś
Wzmożone dostawy na wiosenną kampanią siewną

Spotkanie przedstawicieli
Biura Politycznego KCPZPI? 
Rady Państwa
i Prezydium Rządu
z literatami i dziennikarzami

ii bm. odbyło się w Belwederze 
•potkanie przedstawicieli Biura Poli­
tycznego KC PZPR, Rady Państwa i 
Prezydium Rządu PRL z literatami 

I dziennikarzami polskimi.
Spotkanie zagaił I Sekretarz KC 

PZPR Bolesław Bierut.
W czasie spotkania przemawiali: 

Igor Newerly, Bohdan Czeszko, Lu­
cjan Rudnicki, Stanisław Cieślak, 
Zygmunt Przetakiewicz, Wincenty 
Iiraśko i Tadeusz Breza, wskazując 
nrogj ulepszenia i rozszerzania zakre­
su pracy literackiej i dziennikarskiej 
w świetle ogólnonarodowych zadań 
wysuniętych przez II Zjazd PZPR.

Zagadnienia te były również tema­
tem żywych bezpośrednich rozmów 
między działaczami partyjnymi i pań­
stwowymi oraz pisarzami i dzienni­
karzami. Zebranie upłynęło w ser- I ostatniej 
uecznym nastroju.

Pociągi elektryczne Warszawa—Koluszki 
ruszą w maju br. w letnim rozkładzie jazdy 
Na jesieni urucbom:enie połączenia Warszawa — Łódź

W maju br., z dniem wprowadzenia 
letniego rozkładu jazdy ruszą na 
linii Warszawa — Koluszki pociągi 
elektryczne. Będą to, podobnie jak na 
linii do Skierniewic, normalne wa­
gony osobowe, ciągnione przez elek­
trowozy, z których część wyprodu­
kowano w kraju. Do Koluszek kurso­
wać ma 8 par pociągów tak rozłożo-

25 kwietnia br.
»Dzień Narodów Azjatyckich«

PEKIN (PAP). — Z Delhi donoszą, 
że Ogólnohinduska Rada Pokoju o- 
głosiła odezwę głoszącą, że 25 kwiet­
nia, tj. dzień poprzedzający otwarcie 
obrad konferencji genewskiej będzie 
obchodzony jako „Dzień Narodów 
Azjatyckich",

Wszystkie komitety obrońców po­
koju w Indiach zorganizują w tym 
dniu masowe wiece i manifestacje. 
25 kwietnia — stwierdza odezwa —- 
naród hinduski zamanifestuje swą 
wolę walki o pokój i o wolność 
wszystkich narodów azjatyckich.

O dalszą współpracę ekonomiczną 
między krajami obozu pokoju i socjalizmu 
Sesja Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej

MOSKWA (PAP). — 26 1 27 bm. 
odbyła się w Moskwie sesja Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. W 
obradach sesji wzięli udział przedsta­
wiciele krajów należących do Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej — 
Albanii, Bułgarii, Czechosłowacji, 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej, Polski, Rumunii, Węgier i Związ­
ku Radzieckiego.

Delegacja węgierska 
szkolnictwa zawodowego 
przybyła do Polski

Do Polski przybyła na zaprosze­
nie CUSZ delegacja Urzędu Rezerw 
Pracy Węgierskiej Republiki Ludo­
wej. W skład delegacji wchodzą: dy­
rektor Dep. Metodycznego Urzędu Re­
zerw Pracy — L. Benosik oraz kie­
rownik Sekcji w Wydziale Progra­
mowym Urzędu — M. Vajda,

W czasie trzytygodniowego poby­
tu w Polsce przedstawiciele szkol­
nictwa zawodowego Węgier zapozna­
ją się z organizacją i metodami pracy 
dydaktycznej i pedagogicznej nasze­
go szkolnictwa zawodowego, a w 
szczególności szkolnictwa górniczego 
i hutniczego.

Umowa między ZSRR a USA 
w sprawie zwrotu okrętów 
z tytułu »Iend-lease«

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
donosi:

W Waszyngtonie odbyły się ostatnio 
między ambasadą ZSRR a Departa­
mentem Stanu USA rozmowy doty­
czące przekazania St. Zjednoczonym, 
zgodnie z prośbą rządu USA, okrę­
tów wojennych (głównie łodzi torpe­
dowych i statków desantowych) otrzy­
manych przez Z w. Radziecki podczas 
drugiej wojny światowej w ramach 
tzw. „Iend-lease‘u“.

Sprawa zwrotu tych okrętów sta­
nowi część ogólnego uregulowania 
rozrachunków wynikających z umo­
wy o pożyczce i dzierżawie.

W rezultacie tych rozmów w Wa­
szyngtonie podpisano 26 bm. porozu­
mienie w sprawie przekazania St. Zjed 
noczonym w Stambule (Turcja) w 
maju lub czerwcu br. 38 okrętów 
znajdujących się na Morzu Czarnym,

Na „Spotkaniu Przyjaźni“ w Jeleniej Górze 
Młodzież Polski, Czechosłowacji i Niemiec 
manifestuje o pokój w Europie

Jelenia Góra nie widziała nigdy tak wspanialej manifestacji przyjaźni cji będą walczyć ze wszystkich 
młodości, jak w dniu 28 bm„ gdy w związku ze Światowym Tygodniem swych sił o urzeczywistnienie tego 
Młodzieży młodzież z różnych stron Polski spotkała się tu z przyjaciółmi programu, 
z Niemiec i Czechosłowacji oraz z delegatami Belgii, Danii i Norwegii.
Błękitnymi flagami pokoju, flagami 

narodowymi Polski, Czechosłowacji, 
NRD udekorowano gmach Teatru Je­
leniogórskiego, gdzie spotkali się 
młodzi.

„Cała młodzież polska, budująca 
radosne życie w wyzwolonej Oj­
czyźnie — mówi sekretarz ZG ZMP. 
Tadeusz Wegner, witając zgroma­
dzonych na „Spotkaniu Przyjaźni“ 
— dumna jest, że z okazji Świato­
wego Tygodnia Młodzieży gości dziś 
w Polsce młodych bojowników 
światowej idei przyjaźni i pokoju 
między narodami. Jesteśmy pokole­
niem, które przeżyło straszliwe lata 

wojny rozpętanej przez 
wrogie naszym narodom i ludzkości 

nych, aby pasażerowie korzystali z 
dogodnego połączenia z Łodzią.

Na linii od Skierniewic do Kolu­
szek roboty torowe i trakcyjne na 
odcinkach pomiędzy stacjami są w 
zasadzie ukończone. Prace koncen­
trują się obecnie na stacjach w Skier­
niewicach, Płyćwi, Rogo^ie i Kolusz­
kach. Poważnie zaawansowane są 
również prace przy montażu pod­
stacji trakcyjnych do zasilania sieci.

Załogi Przedsiębiorstwa Kolejo­
wych Robót Elektryfikacyjnych pra­
cują nad jak najszybszym zakończe­
niem wszystkich prac związanych z 
wprowadzeniem do ruchu pociągów 
elektrycznych jeszcze przed wejściem 
nowego rozkładu jazdy.

Równocześnie prowadzone są robo­
ty elektryfikacyjne na odcinku Ko­
luszki — Łódź, które pozwolą na 
uruchomienie jeszcze w jesieni br. 
bezpośredniego połączenia pociągami 
elektrycznymi Warszawa — Łódź. 
Zelektryfikowanie odcinka Koluszki — 
Łódź — pierwszej podmiejskiej linii 
w rejonie Lodzi — umożliwi korzysta­
nie tysiącom osób z szybkiego i dogod­
nego dojazdu do pracy w Lodzi.

Rada rozpatrzyła zagadnienia do­
tyczące dalszej współpracy gospodar­
czej między tymi krajami, mającej 
na celu rozbudowę ich gospodarki 
pokojowej, rozwój przemysłu, podnie­
sienie gospodarki rolnej, zwiększenie 
produkcji artykułów powszechnego 
użytku i podniesienie na tej podsta­
wie stopy życiowej ludności,

Rada omówiła także zagadnienia 
dotyczące wymiany doświadczeń w 
dziedzinie planowania gospodarki na­
rodowej 1 sprawę dalszego rozwoju 
zarówno wzajemnej wymiany towa­
rów, jak i handlu z Innymi krajami.

DEKLARACJA RZĄDU NRD
w sprawie przyznania suwerenności

BERLIN (PAP). 27 bm. odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie Rady Mini­
strów Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, na którym premier Otto 
Grote wohl omówił oświadczenie rzą­
du radzieckiego o stosunkach między 
ZSRR i NRD i złożył deklarację rzą­
du NRD w sprawie przyznania suwe­
renności Niemieckiej Republice De­
mokratycznej w stosunkach z innymi 
państwami. Rada Ministrów NRD je­
dnomyślnie zaaprobowała powyższą 
deklarację. Deklaracja głosi:

Rząd NRD od pierwszych dni swe­
go istnienia wysunął jako podstawo­
wy cel swej polityki pokojowe zjed­
noczenie Niemiec, zawarcie sprawie­
dliwego traktatu pokojowego z Niem­
cami i umacnianie pokoju w stosun­
kach ze wszystkimi innymi naroda­
mi. Rząd popiera przy tym wszelkie 
posunięcia, które służą zbliżeniu i osią­
gnięciu porozumienia między Niem­
cami wschodnimi i zachodnimi, prze­
prowadzeniu wolnych wyborów ogól- 
noniemieckich i zawarciu traktatu po­
kojowego z Niemcami.

Mimo propozycji rządu NRD w 
sprawie udziału Niemców w konfe­
rencji czterech w Berlinie, mimo wy­
siłków delegacji radzieckiej, które od­
powiadają interesom narodu niemiec­
kiego oraz propozycjom zawartym w 
memorandum rządu NRD z 30 stycz­
nia 1954 roku — na konferencji tej 
nie osiągnięto porozumienia w spra­
wie rozwiązania problemu niemiec- 

, kiego, 

siły faszyzmu i imperializmu. Dla­
tego też wyrażamy swój najostrzej­
szy protest i głębokie oburzenie wo­
bec wskrzeszenia militaryzmu w 
Niemczech zachodnich, który stano­
wi największe niebezpieczeństwo dla 
pokoju w Europie i dla całej ludz­
kości“,

Zgromadzona młodzież daje wyraz 
swemu gorącemu poparciu dla nie­
mieckich bojowników walczących 
przeciwko „układowi ogólnemu“ i 
tzw. armii europejskiej, o zjedno­
czenie Niemiec, manifestuje uczucia 
przyjaźni i sympatii dla NRD — gdy 
przemawia następnie sekretarz Cen­
tralnej Rady FDJ — Werner Felfe.

Zabiera głos przedstawiciel mło­
dzieży czechosłowackiej — sekre­
tarz Komitetu Centralnego CSM — 
Miłosz Jakesz. Podkreśla on, że 
młodzież czechosłowacka z wielkim 
entuzjazmem podjęła inicjatywę mło­
dzieży niemieckiej i francuskiej zwo­
łania do Berlina konferencji w spra­
wie omówienia wspólnej walki prze­
ciwko zagrażającemu pokojowi i 
bezpieczeństwu Europy, odrodzeniu 
militaryzmu i hitleryzmu w Niem­
czech zachodnich.

Na mównicy przedstawiciel mło­
dzieży Niemiec zachodnich „Młodzież 
niemiecka — podkreśla z mocą mów­
ca — pamięta o danym sobie i mło­
dzieży świata przyrzeczeniu w czasie 
Festiwalu w Berlinie i Bukareszcie. 
Młodzież Niemiec zachodnich nie za­
pomniała i nie zapomni o złożonej 
przysiędze i wierna będzie sprawie 
pokoju. Walczy ona przeciwko ukła­
dom o „europejskiej wspólnocie obron­
nej" i entzjastycznie wita inic­
jatywę zwołania w Berlinie ogólno­
europejskiej młodzieżowej konfe­
rencji przeciwko układowi o „euro­
pejskiej. wspólnocie obronnej“.

W imieniu delegacji belgijskiej, 
duńskiej i norweskiej wita zgroma­
dzonych na „Spotkaniu Przyjaźni“ 
Belg Leo Tiebackx,

> Na trybunę wstępuje przedstawi­
ciel młodzieży czechosłowackiej Vla­
dimir Milch. Czyta on zgłoszony pro­
jekt rezolucji „Spotkania Przyjaźni“. 
Rezolucja głosi:

„Wierni wskazaniom III Światowe­
go Kongresu Młodzieży postanawia­
my wsmóc swe wysiłki w szlachetnej 
walce o rozkwit naszych krajów oj­
czystych, o utrzymanie pokoju, o roz­
szerzenie współpracy między mło­
dzieżą świata. Wyrażając wolę mło­
dzieży swych krajów uczestnicy spot­
kania uważają, że o pokojowej przy­
szłości i bezpieczeństwie Europy de­
cyduje uregulowanie problemu nie­
mieckiego.

Uważamy, że jedynie słusznym 
rozwiązaniem sprawy zapewnienia 
pokoju w Europie jest wysunięty na 
konferencji berlińskiej przez delega­
cję radziecką projekt ogólnoeuropej­
skiego układu o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie, projekt zjedno­
czenia Niemiec na zasadach pokojo­
wych i demokratycznych. W imię 
szczęścia i dobra naszych narodów 
chłopcy i dziewczęta z NRD, Niemiec 
zachodnich, z Polski i Czechosłowa-

Po odrzuceniu przez trzy mocar-1 
stwa zachodnie na konferencji ber­
lińskiej propozycji rozwiązania pro­
blemu niemieckiego na zasadach de­
mokratycznych, odbyły się rokowania 
między rządem NRD a rządem ZSRR. 
W wyniku tych rokowań rząd ZSRR, 
wobec powstałej sytuacji, powziął de­
cyzję, aby jeszcze przed zjednocze­
niem Niemiec 1 zawarciem traktatu 
pokojowego poczynić dalsze kroki 
uwzględniające interesy narodu nie­
mieckiego. Ustala się co następuje:
i Niemiecka Republika Demokra- 
A tyczna będzie utrzymywać z 
ZSRR, a także z innymi państwami, 
takie same stosunki, jakie przyjęte 
są między państwami suwerennymi.

Niemiecka Republika Demokratycz­
na ma swobodę decydowania według 
własnego uznania o swych sprawach 
wewnętrznych i zagranicznych łącz­
nie z problemami dotyczącymi sto­
sunków wzajemnych z Niemcami za­
chodnimi.
9 Rząd Niemieckiej Republiki De- 

mokratycznej potwierdza swe oś­
wiadczenie, jakie złożył podczas roko­
wań z rządem ZSRR, że będzie prze­
strzegał zobowiązań ciążących na Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej 
na podstawie układu poczdamskiego 
w sprawie rozwoju Niemiec jako de­
mokratycznego i pokojowego pań­
stwa, a także zobowiązań co do tym­
czasowego pobytu wojsk radzieckich 
na terytorium Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej,

Uczestnicy spotkania wzywają ca­
łą młodzież Europy, niezależnie od 
jej przekonań politycznych, wyznań 
religijnych, pochodzenia społecznego 
do aktywnego uczestnictwa w przy­
gotowaniach i obradach tej konfe­
rencji. Niechaj berlińskie spotkanie 
młodzieży europejskiej zgromadzi 
przedstawicieli wszystkich pokój mi­
łujących młodych ludzi“,

Gdy przewodniczący spotkania, se­
kretarz ZG ZMP Tadeusz Wegner 
zapytuje, kto jest za przyjęciem rezo­
lucji, unosi się las rąk i znów po­
wtórnie bije o stropy sali okrzyk 
przyjaźni: „Niech żyje pokój!*.

5 dalszych kopalń - ZPB im. Stalina

Zwycięskie meldunki napływają z całego kraju
Coraz liczniejsze meldunki nadchodzą z kopalń, zakładów produk­

cyjnych i przemysłów całego kraju o przedterminowym wykonaniu planów 
za I kwartał br.
26 i 27 bm. meldunki o wykona­

niu planów kwartalnych złożyły za­
łogi dalszych 5 kopalń węgla: „Ła­
giewniki", „Boże Dary“, „Concordia“, 
„Czeladź" i „Bytom".

27 bm., na 4 dni przed terminem, 
o pełnym wykonaniu zadań produk­
cyjnych za I kwartał 1954 r. w skali 
całej branży zameldowały załogi przę­
dzalni cienkoprzędnych przemysłu ba­
wełnianego północnej części kraju.

Meldunki o przedterminowym wy­
konaniu kwartalnych zadań na 5 dni 
przed terminem złożyły również za­
łogi dwóch dalszych wielkich oddzia­
łów przodujących Zakładów im. Mar­
chlewskiego: tkalni i przędzalni śred- 
nioprzędnej.

27 bm. o wykonaniu na 4 dni

1500 nowopromowanych inżynierów rolnych 
skierowanych zostało do PGR i POM

Ponad 1500 nowopromowanych in­
żynierów opuściło w bież, miesiącu 
mury wyższych szkół rolniczych. No­
we, wysokokwalifikowane kadry — 
to inżynierowie, agronomowie, zoo­
technicy oraz specjaliści: melioracji 
rolnych, mechanizacji rolnictwa i in- 
żynierowie-leśnicy. Po uzyskaniu dy­
plomów absolwenci zostali skierowani 
do pracy w PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i POM oraz w państwowej 
służbie rolnej.

, N owopromow ani Inżyn i erowie-rol- 
nlcy są absolwentami 5 istniejących 
już w Polsce wyższych szkół rolni­
czych oraz Wydziału Rolnego i Zoo­
technicznego Uniwersytetu im. Marii 
Curie-Skłodowskiej w Lublinie. U- 
czelnie te kształcą dziś na 28 wydzia­
łach prawie czterokrętnie większą 
liczbę młodzieży niż przed wojną, kie­
dy to na jedynej istniejącej podów-

Związek Radziecki zachowuje w 
Niemieckiej Republice Demokratycz­
nej funkcje związane z zapewnieniem 
bezpieczeństwa a wynikające z zobo­
wiązań, jakie ZSRR wziął na siebie 
zgodnie z porozumieniami czterech 
mocarstw.
O Rząd Niemieckiej Republiki De- 

mokratycznej przyjmuje do wia- 
.domości decyzję rządu Związku Ra­
dzieckiego, że uchyla się kontrolę nad 
działalnością organów państwowych 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej sprawowaną dotychczas przez Wy­
sokiego Komisarza ZSRR w Niem­
czech. Rząd Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z zadowoleniem 
stwierdza, że jego konsekwentna po­
lityka pokoju i demokracji, która zgo­
dna jest z układem poczdamskim, do­
prowadziła do proklamowania suwe­
renności Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

Porozumienie co do stosunków mię­
dzy ZSRR a NRD stanowi potwier­
dzenie tego, że konsekwentna pokojo­
wa polityka rządu NRD jest jedynym 
sposobem zdobycia zaufania miłują­
cych pokój narodów.

Niemiecka Republika Demokraty­
czna jest obecnie państwem suwe­
rennym, które zgodnie z porozu­
mieniami czterech mocarstw prowa­
dzi politykę demokracji, pokoju i 
bezpieczeństwa w Europie.
Niemcy zachodnie natomiast, w wy­

niku polityki trzech mocarstw zacho­
dnich i rządu Adenauera, znalazły się 
w stanie zależności i poniżenia-

Dostawy nawozów sztucznych, prze­
znaczonych na wiosenną kampanię 
siewną, dobiegają końca. Brygady za­
ładowcze zakładów nawozów sztucz­
nych dokładają starań, aby w termi­
nie wysłać zaplanowane ilości nawo­
zów. Załogi tych zakładów, które w 
ostatnim czasie nie wywiązały się w 
pełni ze swych obowiązków wobec 
rolnictwa, starają się nadrobić pow­
stałe zaległości jeszcze przed okre­
sem największego nasilenia siewów.

Do 57 gminnych spółdzielni dla 
chłopów gospodarujących indywidual­
nie wysłała już załoga Kędzierzyna 
saletrzak granulowany. Niewiele dni 
upłynęło od wysłania tysięcznej to­
ny nawozów, a na wieś odeszło już 
dalszych 400 ton saletrzaku. Skiero­
wano je m. in. do gminnych spół­
dzielni Siewierz w pow. Zawiercie, 
Włoszakowice w pow. Leszno i Staw 
w pow. Myślibórz.

Każdy dzień coraz bardziej przy­
bliża kędzierzyńską załogę do osiąg­
nięcia planowanej zdolności produk­
cyjnej dotychczas uruchomionych u- 
rządzeń.

Od 23 do 25 bm. załoga Poznań­
skich Zakładów Nawozów Fosforo­
wych w Luboniu wysłała m. in. do 
PZGS w Jędrzejowie 7 wagonów su- 
perfosfatu pylistego, do PZGS Włosz­
czowa — 6 wagonów, do PZGS Kiel­
ce — 3 wagony, do FZGS Końskie i 
Ostrowiec — po 2 wagony superfos- 
fatu itd.

Codziennie ponad 30 wagonów sa­
letry i około 30 wagonów saletrzaku 
wysyłają Zakłady Azotowe im. Dzier-

przed terminem zadań kwartalnych 
zameldowała także załoga najwięk­
szej polskiej tkalni — Zakład „C" 
Zakładów im. J. Stalina. W ten 
sposób zakłady te są pierwszymi 
z wielkich zakładów przemysłu ba­
wełnianego, które we wszystkich 
podstawowych działach wykonały 
zadania produkcyjne za I kwartał 
br.
Również załoga Piotrkowskich Za­

kładów im. Nowotki wykonała jako 
całość kwartalny plan produkcji.

Wśród zakładów bawełnianych po­
łudniowej części kraju w całości wy­
konały zadania za I kwartał br., na 
pięć dni przed terminem, zakłady 
zawierciańskie i częstochowskie.

W przemyśle wełnianym północnej 

czas Wyższej Szkole Rolniczej 1 uni­
wersytetach istniało zaledwie 8 wy­
działów przygotowujących specjali­
stów dla rolnictwa.

Dziś na 100 tys. ludności rolniczej 
przypada przeciętnie w Polsce 110 
studentów wyższych szkół rolniczych, 
podczas gdy przed wojną na taką sa­
mą liczbę ludności rolniczej przypa­
dało przeciętnie zaledwie 14 studen­
tów wydziałów rolniczych szkół wyż­
szych.

300 spółdzielnia produkcyjna
uj woj. białostockim

Ostatnio mało i średniorolni chłopi 
z grom. Wychodne, w pow. Suwałki, 
zorganizowali spółdzielnię produkcyj­
ną, która jest 300 gospodarstwem ze­
społowym w woj. białostockim.

Do spółdzielni przystąpiło 14 człon­
ków, którzy wnieśli ponad 100 ha 
ziemi oraz duże wkłady inwentarzo­
we i sienne,

W tym samym powiecie powstała 
także w ostatnich dniach spółdzielnia 
produkcyjna w grom. Pełele, którą 
zorganizowało 13 chłopów. W pow. 
Gołdap nowa spółdzielnia produkcyj­
na powstała niedawno w grom. Plusz- 
kiejmy. ,

Bułgaria popiera projekt układu 
o bezpieczeństwie zbiorowym w Europie

SOFIA (PAP). 26 bm. rząd bułgar­
ski przekazał prasie oświadczenie, w 
którym stwierdza m. in.:

Rząd Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej, wyrażając pokojowe dążenie na­
rodu bułgarskiego, popierał i będzie 
nadal popierał wszelkie środki zmie­
rzające do usunięcia niebezpieczeń­
stwa odbudowy militaryzmu w za­
chodniej części Niemiec. Rząd Buł­
garskiej Republiki Ludowej jest głę­
boko przekonany, że propozycja izą- 
du radzieckiego w sprawie „ogólno­
europejskiego układu o zbiorowym 
bezpieczeństwie w Europie“ odpowia­
da najżywotniejszym interesom na­
rodów europejskich. Przyjęcie tej pro­
pozycji usunie jednocześnie niebez­
pieczeństwo tworzenia, w Europie u- 
grupowań jednych państw skierowa­
nych przeciwko innym państwom.

Bułgaria jest żywotnie zaintereso­
wana w jak najszybszym rozwiąza­
niu problemu niemieckiego drogą u- 
tworzenia zjednoczonego demokra­
tycznego i pokojowego państwa nię- 

. mieckiego.

żyńskiego w Tarnowie. Największe 
transporty kierowane są obecnie do 
PGR woj. białostockiego.

25 marca odeszły ze Szczecińskich 
Zakładów Nawozów Fosforowych o- 
statnie transporty superfosfatu dla 
potrzeb tegorocznej wiosennej kam­
panii siewnej. Fabryka wysłała m. m. 
nawozy somochodami do pobliskich 
spółdzielni produkcyjnych w pow, 
Szczecin.

Kilkanaście tysięcy ton nawozów 
sztucznych wysłała już w bieżącym 
miesiącu do spółdzielni produkcyj­
nych i chłopów gospodarujących in­
dywidualnie załoga Zakładów Prze­
mysłu Azotowego im. Fmdera w Cho­
rzowie.

W ciągu jednego tylko dnia 25 bm. 
z Chorzowa odeszło około 520 ton iibr 
wozów sztucznych.

ML A. Michajłow
ambasadorem ZSRR tu Polsce

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje:

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało Mikołaja Aleksandrowi­
cza Michajłowa nadzwyczajnym i peł«* 
nomocnym ambasadorem ZSRR w 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
zwolniło G. M. Popowa ze stanowis­
ka nadzwyczajnego i pełnomocnego 
ambasadora w Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

części kraju zrealizowały plan kwar* 
talny przed terminem Zakłady im< 
Reymonta, im. Świerczewskiego, im« 
Gwardii Ludowej i Łódzkich Zakłam 
dów Przemysłu Wełnianego.

Przemyśl piwowarsko-slodowniczy 
zrealizował na 4 dni przed terminem 
zadania I kwartału br. według war-« 
tości. Do 27 bm. browary wyprodu-* 
ko wały o 11,8 proc, więcej piwa mź 
w I kwartale ub. r,

27 bm. o zrealizowaniu planu pro-» 
dukcji na I kwartał br. według war-« 
tości doniósł przemysł kawowy i środ­
ków odżywczych.

Rybołówstwo morsKle wykonało 
przed terminem plan kwartalny po 
odrobieniu niedoborów, jakie pow­
stały w styczniu i lutym. Przewi­
duje się, że do końca kwartału po­
łowy dadzą dodatkowo ok. 4 tys, 
ton ryb.
26 bm. plan kwartalny według war­

tości wykonały Polskie Zakłady Op­
tyczne.

O wykonaniu kwartalnego planu 
produkcji według wartości na 4 dni 
przed terminem doniosły Sosnowiec­
kie Zakłady Kotłów. Zwycięskie mel­
dunki nadesłały również Zakłady 
Garbarskie Nr 1 i Nr 2 i Bielskie 
Zakłady Przemysłu Drzewnego w Ja-, 
worzu Jasienicy.

Cegielnia w Wilamowicach kolo 
Oświęcimia po wykonaniu planu da 
do końca kwartału dodatkowo 128 
tys. sztuk cegły palonei i 60 tys- 
sztuk cegły surowej.

500 tys. ton ryb od 1945 r. 
złowiło rybołówstwo morskie

Przed kilku dniami polscy ry4 
bacy morscy złowili 500-tys:ęcz« 
ną od chwili wyzwolenia Wybrzeża 
tonę ryb. O sukcesach naszego ry­
bołówstwa świadczy fakt, że w 1953 r4 
złowiono na Bałtyku i Morzu Pół­
nocnym 7-krotnie więcej ryb niż w 
1938 r. i cztery razy więcej niż w 
1949 r. W marcu br. nasi rybacy zło­
wili o 50 proc, więcej ryb niż w 
1938 r,

Polska Ludowa uruchomiła pro-« 
dukcję nowoczesnych i dobrze wy po* 
sażonych jednostek połowowych dla 
bałtyckiej i dalekomorskiej floty ry­
backiej, a tabor floty dalekomor­
skiej zwiększył się w porównaniu 
z 1938 r. 6-krotnie, Wzniesiono od 
podstaw nowoczesną bazę rybacką 
w Świnoujściu,

Zawarcie „ogólnoeuropejskiego u* 
kładu o zbiorowym bezpieczeństwie 
w Europie“ stanowiłoby decydujący 
krok na drodze do rozwiązania tego 
ważnego zadania i złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego,

Rząd Bułgarskiej Republiki Ludo* 
wej uważa — stwieidza w zakończę^ 
ni u oświadczenie — ze zawarcie za­

proponowanego przez rząd radziecki 
„ogólnoeuropejskiego układu o zbioro­
wym bezpieczeństwie w Europie", w 
którym obok innych krajów europej­
skich będą też uczestniczylv państwa 
bałkańskie, odegra decyduiącą rolę w 
dziele zapewnienia pokoju i bezpie­
czeństwa na Bałkanach.

Naród bułgarski 1 rząd Pulgarskiei 
Republiki Ludowej popierała w ca­
łej pełni propozycję rządu radziec­
kiego w sprawie zawarcia „ogólno­

europejskiego układu o zbiorowvm 
bezpieczeństwie w Europie“. Rząd 
bułgarski z cała gotowością przystą­
piłby do tego układu
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MOSKWA. W b. r. wydanych zo­
stanie w ZbKR ponad 150 tytułów ksią- 
żex pisarzy krajów demokracji ludowej 
i postępowych pisarzy krajów kapitali- 
stycznycn. M. in. ukazą się dzieła wvbra- 
ne B. Prusa. * _tŁJ1

4« Kljun. Konsul generalny PRL w 
Kijowie urządził pokaz filmu „Przygoda 
na Mariensztacie Na pokazie ODecni 
byli artyści i pisarze, przedstawiciele 
prasy 1 radia, MSZ Ukraińskiej SRR i in­
ni.

-$» MOSKWA. W ZSRR ‘ zajmuje Blę 
badaniami naukowymi ponad 100 tys. 
specjalistów. Przed Rewolucją Paździer­
nikową w dziedzinie tej pracowało ponad 
l.uoo osób.

4» MOSKWA. Francuski teatr drama­
tyczny „Comedie Francaise“ przybędzie 
w Kwietniu do Zw. Radzieckiego. Artyści 
teatru dadzą 14 przedstawień w Moskwie 
i 6 w Leningradzie. W maju odwiedzi 
Francję balet radziecki.

I#» CANNES. 25 bm. rozpoczął się tu 
VII Międzynarodowy Festiwal Filmowy, 
w którym bierze udział 06 krajów, m. in. 
ZS’RR, Polska, Czechosłowacja i Węgry. 
Na Festiwal zgłoszono rekordową ilość 
115 filmów. Fiimy polskie bęuą wyświe­
tlane po 5 kwietnia. Z zainteresowaniem 
oczekiwane są filmy radzieckie; „Los 
Maryny“, „Mistrzowie baletu rosyjskie­
go“ i „Lot na księżyc“.

i© PARYŻ. Rada Generalna departa­
mentu Sekwany uchwaliła rezolucję, w 
której zwraca się do wszystkich rządów 
zainteresowanych z apelem, aby rozmo­
wy międzynarodowe w Genewie dopro­
wadziły do przywrócenia pokoju w Indo- 
chinacń.

4 WIEDEŃ. B. hitlerowski przestęp­
ca wojenny Kesselring udał się do Gra­
zu — głównego ośrodka związków b. żoł­
nierzy armii hitlerowskiej. Kesselring 
rozwija swą działalność z wiedzą i po­
parciem austriackich kół rządowych.

4 BEJRUT (stolica Libanu). Studenci 
libańscy zorganizowali demonstrację na 
znak protestu przeciwko turecko - paki­
stańskiemu układowi .wojskowemu. Zosta 
li oni zaatakowani przez policję, która 
użyła broni palnej. Jeden student został 
zaoity, a 24 odniosło rany.

4« KAIR. 27 bm. wojskowi i cywilni 
ministrowie rządu egipskiego złożyli dy­
misję na ręce prezydenta Nagiba.

TUNIS. 27 bm. rozstrzelano trzech 
spośród siedmiu Tunetańczyków skaza­
nych na karę śmierci przez trybunał woj­
skowy w maju ub. r. Czterem pozostałym 
skazanym prezydent Republiki zamienił 
karę śmierci na dożywotnie ciężkie ro­
boty.

/Voiie uładze
Komsomolu

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
©głosiła następujący komunikat:

Odbyło się pierwsze plenum Komi­
tetu Centralnego WLKZM, wybrane­
go przez XII Zjazd Komsomołu. Na 
plenum omówiono zagadnienia orga­
nizacyjne.
Plenum wybrało Biuro KC WLKZM 

w następującym składzie: R. T. Abło- 
wa, D. P. Goriunow, W. I. Załużnyj, 
W. I. Koczemasow, P. M. Maszerow, 
A. A. Rapochin, S. K. Romanowski, 
W. E. Semiczastnow, Z. P. Tumanowa, 
M. I. Chałdiejew, G. P. Szatunow, 
G. G. Szewelij i A. N. Szelepin.

Plenum wybrało pierwszym sekre- 
’ tarzem KC WLKZM — A. N. Szele- 
pina a sekretarzami KC WLKZM: 
R. T. Abłową, W. I. Zalużnyja, W. I. 

Koczemasowa, A. A. Rapochina, W. 
E. Semiczastnowa i Z. P. Tumanową-

NIEMCY, KTÓRYM UFAMY
/CZARNE krzyże na skrzydłach sa- 

molotów, trupie czaszki na wy­
łogach mundurów, swastyka czer­
niejąca na sztandarach i emblema­
tach — nienawistne symbole krwio­
żerczego hitlerowskiego Wehrmachtu. 
Jakże dobrze go pamiętamy, jak 
mocno go nienawidzimy. I nie prze­
staniemy go nienawidzieć, choćby i 
porzucił te symbole, choćby bandyci, 
którzy palili Warszawę i Kijów, któ­
rzy równali z ziemią Oradour i Li- 
dice przebrali się w niewinne batle- 
dressy z napisem „Europcan Army“.

Z uzasadnionym, czujnym niepo­
kojem śledzimy narastanie szowini­
stycznej, militarystycznej i odweto­
wej polityki pieniącej się w Niem­
czech zachodnich brudną falą nowe­
go faszyzmu. Zagraża ona całej Euro­
pie, zagraża Polsce. Zagraża rów­
nież narodowi niemieckiemu. Ade­
nauer chcialby przygotować grunt 
pod nowy rok 1933 i rozpaliwszy do 
białości odwetowe nastroje ruszył 
szlakiem Hitlera.

Ale to co udało się w roku 1933 
nic może się następcom Hitlera udać 
w dniu dzisiejszym. Układ sił w 
całym świecie jest inny, a i w sa­
mych Niemczech powstała rosnąca w 
siły Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, dowodząca swym istnieniem 
i swą polityką, że istnieje sposób wy­
trzebienia faszyzmu — również i w 
Niemczech. Cala polityka NRD nasta­
wiona jest na pokojowe rozwiązanie 
zagadnienia niemieckiego, na pokojo­
we rozwiązanie dztolących dziś Euro­
pę różnic.

RZĄD radziecki udzielił — jak do­
niosła wczorajsza prasa — peł­

nej suwerenności temu pierwszemu 
w dziejach Niemiec demokratyczne­
mu państwu, którego powstanie było 
niewątpliwie punktem zwrotnym w 
dziejach Europy. Wojska radzieckie 
pozostające tymczasowo na terenie 
NRD wykonywać będą jedynie funk­
cje związane z zapewnieniem bezpie­
czeństwa, funkcje wynikające z zobo­
wiązań jakie wziął na siebie ZSRR 
zgodnie z porozumieniem czterech mo­
carstw7.

Jak podkreśla artykuł wstępny 
„Neues Deutschland“ z 27 bm. no­
wy krok Związku Radzieckiego „sta­
nowi ukoronowanie dotychczasowej 
pokojowej polityki ZSRR w odnie­
sieniu do Niemiec“. Krok ten pomo­
że niewątpliwie niemieckiemu naro­
dowi w jego walce o stworzenie 
zjednoczonego, demokratycznego pań­
stwa. Jest on ponadto wyrazem głę­
bokiego zaufania do demokracji nie­
mieckiej, którą w obecnych warun­
kach rozbicia ucieleśnia Niemiecka 
Republika Demokratyczna.

Zespół PGR Borek Sirzeliński na Dolnym Śląsku 
zakończył siewy zbóż jarych 
Nowe normy opłat za pomoc sąsiedzką

W dużej części kraju wystąpiły w ostatnich dniach cieple deszcze, które 
stwarzają warunki sprzyjające do przeprowadzenia robót wiosennych 
Fakt ten powinien być dla rolników sygnałem, aby — gdy tylko jest to 
możliwe — przystępowali natychmiast do siewów zbóż jarych, a głównie 
pszenicy oraz roślin motylkowych. Wczesne rozpoczęcie siewów zapew- 
nia bowiem wysoki urodzaj.
Załoga zespołu PGR Borek Strze- 

liński, pierwsza na Dolnym Śląsku, 
zameldowała o całkowitym zakończe­
niu siewów zbóż jarych — pszenicy 
jarej, owsa, jęczmienia, żyta, miesza-* 
nek zbożowych i grochu.

Siewy przeprowadzono na obsza­
rze ponad 560 ha, przy czym jedynie 
na 15 ha zastosowano system rzędo­
wy. Pozostały obszar załoga zespołu 
obsiała krzyżowo. Na całym areale źbo 
ze wysiewano razem z granulowa­
nym superfosfatem.

Przodujący traktorzyści zespołu po­
magają obecnie w siewach członkom 
nowozałozonej spółdzielni produkcyj­
nej w Borku Strzelińskim oraz opóź­
niającej się z siewami załodze są­

siedniego zespołu PGR Przeworno.
Rady narodowe woj. olsztyńskiego 

przekazały już do zagospodarowania 
ponad 7 500 ha odłogów. Najwięcej 
zespołów uprawowych zorganizowa­
no w pow. Susz, Olsztyn, Braniewo 
i Ostróda. Jeden z największych ze­
społów w województwie’ powstał 
ostatnio w grom. Księżno, pow. Re­
szel. Zespól ten zagospodaruje 30 ha 
odłogów. Nadal jednak pewna część 
odłogów, głównie w pow. Giżycko, 
Mrągowo, Węgorzewo, Nidzica i 
Szczytno nie została jeszcze przeka­
zana do zagospodarowania.

Rozporządzenie 
ministra Rolnictwa

Minister Rolnictwa wprowadził spe­
cjalnym rozporządzeniem nowe nor­
my opłat za świadczenia z tytułu po­
mocy sąsiedzkiej.

Ustalone zostały normy opłat za wy­
konanie poszczególnych prac uprawo­
wych, siewnych, żniwnych, wykopko­
wych i omłotowych oraz za wypoży­
czenie kom, maszyn i sprzętu rolni­
czego. Np. za wykonanie Dodorywki 
na 1 ha korzystający z pomocy^ są­
siedzkiej będzie płacił świadczącemu 
tę pomoc 65 do 80 zł, za zoranie 1 ha 
— 120 do 175 zł, za sprężynowanie 
1 ha — 35 do 55 zł, za zasianie siew- 
nikiem 1 ha — 20 do 35 zł ltp.

W podobnych granicach wyznaczone 
będą opłaty za wypożyczenie sprzę- 
zaju i sprzętu rolniczego. M. m. za 
wypożyczenie na 1 dzień pracy 1 ko­
ma z obsługą — 50 do 70 zł, 2 kom 
z obsługą — 75 do 100 zł, pługa je- 
dnoskibowego — 5 do 7 zł, s pręży - 
nówki lub kultywatora — 10 do 12 zł, 
brony — 3 do 5 zł, siewnika — 18 do 
20 zł.

Odpowiednie stawki opłat w grani­
cach tych norm ustalą dla poszcze-

CO przyniosła Niemcom polityka 
trzech mocarstw zachodnich dyk­

towana z Waszyngtonu? Uwolniła z 
więzień Guderlanów i Mansteinów, 
wróciła władzę baronom Ruhry — 
głównym zbrojmłstrzom Hitlera, po­
parła grubymi dotacjami odwetową 
i szowinistyczną propagandę. Polityka 
mocarstw zachodnich zawiesiła nad 
narodem niemieckim w Trizonii, a 
zwłaszcza nad jego młodzieżą niebez­
pieczeństwo odziania w mundury na­
jemnej armii, a nad robotnikiem — 
groźbę, że wypadnie mu produkować 
broń wymierzoną przeciwko jego 
braciom i siostrom. Polityka mo­
carstw zachodnich obłożyła naród 
niemiecki w Trizonii niewiarygodnie 
w7ysokim podatkiem wojennym i 
otwarła przed nim perspektywę pięć­
dziesięcioletniej okupacji niemieckich 
ziom zachodnich.

Kontynuując swą politykę zachod­
nie mocarstwa uniemożliwiają naro­
dowi niemieckiemu swobodny, poko­
jowy rozwój a zarazem utrudniają 
utrwalenie pokoju w Europie. Czyż 
trzeba dowodzić, że pokoju tego nie 
zaoezpiecza rozbudowywanie machi­
ny wojennej i tworzenie hitlerow­
skiego Wehrmachtu?

W TYM samym czasie gdy mocar­
stwa zachodnie rozniecały odwe­

towe nastroje w Niemcach, gdy 
przywracały do czci zbrodniarzy, 
gdy pilnie strzegły aby naj­
mniejsze nawet przemiany socjalne 
nie naruszyły klasowego układu sił 
na terenach przez nie okupowa­
nych — ZSRR pomagał w tworzeniu 
demokratycznego państwa niemiec­
kiego, w wytrzebieniu faszyzmu, w 
rozbudowie nowego ustroju, w któ­
rym nie junkrzy i generałowie, ale 
rouotmcy i chłopi byliby klasą rzą­
dzącą. Taki ustrój powstał, dzięki 
słusznej polityce radzieckiej, w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej. 
Dzięki tej polityce Niemcy zyskali 
możliwość pokojowego rozwoju, a 
my zyskaliśmy na naszej zachodniej 
granicy dobrego sąsiada, co ułatwia 
nam budowę podstaw socjalizmu w 
naszym kraju i szybsze podnoszenie 
stopy życiowej.

Z nienawiścią odnosimy się do 
tych sił w Niemczech, które chciały- 
by rozpętać nową zawieruchę wojen­
ną, które chciałyby wtrącić w 
ccchłań nieszczęść narody Europy. Z 
sympatią natomiast obserwujemy jak 
rosną i krzepną siły demokracji nie­
mieckiej. siły NRD. Z sympatią wita­
my też każdy krok, który umacnia te 
sity podnosząc zarazem nasze poczu­
cie bezpieczeństwa i naszą własną 
silę.

SZYM. 

gólnych gmin prezydia powiatowych 
rad narodowych na wniosek prezy­
diów rad gminnych, biorąc pod uwa­
gę miejscowa warunki.
Pomoc sąsiedzka 
w woj. warszawskim

W woj. warszawskim istnieje du­
ża liczba gospodarstw bezkonnych. 
Jak się oblicza ponad 50 ty^. gospo­
darstw powinno otrzymać pomoc, 
by w terminie dokonać siewów wio­
sennych. Tymczasem opracowane 
plany pomocy sąsiedzkiej zapewnia­
ją tę pomoc zaledwie 17 tys. gospo­
darstw.
W pow. sokołowskim na ogólną licz­

bę ponad 10 tys. gospodarstw bezkon­
nych — pomoc sąsiedzką zabezpieczo­
no 550 gospodarstwom. W gm. Wyro- 
zemby tego powiatu, która liczy 26 
gromad, plany pomocy sąsiedzkiej o- 
pracowano tylko w 5 gromadach.

Maszyna ta zastąpi pracę 8 ludzi. 
Siły napędowej, poruszającej mecha- 
nizm roztrząsacza, dostarcza ciągnik. 

Rozwój gospodarki — wzrost poziomu życiowego ludności 

Pomyślne wyniki nowego kursu w NRD
BERLIN (PAP). — W myśl uchwa­

ły XV plenum KC SED w sprawie 
gruntownego polepszenia sytuacji ma­
terialnej ludzi pracy, rząd NRD pod­
jął w drugiej połowie 1953 r. kro­
ki, które doprowadziły do znacznego 
wzrostu gospodarki i podniesienia 
stopy życiowej mas pracujących.

Dzięki obniżce cen artykułów spo­
żywczych i towarów przemysłowych, 
oraz zmniejszeniu podatku dochodo­
wego i innych rodzajów podatków, 
realne dochody ludności wzrosły 
znacznie już w drugiej połowie 1953 
r., a w 1954 r. zwiększyły się o 3,5 
miliarda marek w porównaniu z 
1953 r.

W związku ze wzrostem dochodów 
mas pracujących oraz zwiększeniem 
produkcji artykułów spożywczych i 
przemysłowych zdolność nabywcza 
ludności NRD wzrosła znacznie w 
drugiej połowie r. ub.

Spożycie cukru i wyrobów cukier­
niczych wzrosło o 30 proc., mięsa 
i wyrobów mięsnych — o 19 proc., 
ryb i przetworów rybnych — o 35 
proc. itd. Jeszcze bardziej wzrasta 
spożycie w 1954 r. W porównaniu 
z r. ub. spożycie chleba i innych ro­
dzajów pieczywa zwiększa się o 65 
proc., jaj — o 50 proc., mleka i wy­
robów mleczarskich — o 23 proc. itd.

Rząd NRD znacznie zwiększył In­
westycje na budowę mieszkań dla 
ludzi pracy w porównaniu z sumą 
przewidzianą pierwotnie w planie 
pięcioletnim. Rada Ministrów powzię­
ła szereg uchwał w sprawie udzie­
lania pomocy osobom pragnącym wy­
budować domki indywidualnie. W wy­
niku tego w drugiej połowie 1953 r. 
zbudowano tysiące nowych mieszkań 
i domów.

Doniosłe znaczenie dla pomyślnej 
realizacji nowego kursu w NRD ma-

f^noiianiu 
Adenauern w Rzymie

RZYM (PAP). W dirodze z Ankary 
do Bonn zatrzymał się Adenauer w 
Rzymie, gdzie odbył rozmowy z pre­

mierem włoskim Scelbą oraz z mi­
nistrem spraw zagranicznych Piccio- 
nim. W naradach uczestniczył rów­
nież osławiony rewizjonista boński 
podsekretarz stanu Hallstein.

Adenauer spotkał się również z b. 
premierem włoskim, przywódcą cha­
decji — De Gasperim.

Prasa donosi, że Adenauer wywie­
rał na rząd włoski nacisk w kierun­
ku przyśpieszenia ratyfikacji układu 
o „armii europejskiej“ przez Włochy. 
Szef reżymu bońskiego przedstawił 
plan równoczesnej presji Waszyngto­
nu, Bonn i Rzymu na Francję, by do­
prowadzić również we Francji do ra­
tyfikacji układów wojennych.

Spotkania na Morzu Północnym

Za „Polakiem” łowią już Holendrzy
Szczecin (obsl. wl.)

O dobrym starcie tegorocznego se­
zonu połowów dalekomorskich mel­
dują załogi polskich trawlerów, znaj­
dujących się na łowiskach Morza Pół­
nocnego.

Tegoroczny sezon rozpoczął się o 
dwa miesiące wcześniej niż w latach 
uprzednich. Prócz statków polskich 
przybyły na dalekie łowiska Morza 
Północnego także Holendrzy i Niem­
cy zachodni.

Dawniej mówiono we flocie rybackiej, 
że aby zdobyć dobre wyniki — trzeba

Spotkanie robotników „Ursusa“
z delegnlomi chłopów

Ponad 200 delegatów — chłopów 
z gmin Pass, Radzików i Zaborów, 
pow. Pruszków, gościło 27 bm. w 
Zakładach Mechanicznych „Ursus“, 

i produkujących ciągniki „Ursus“. De­
legatami byli członkowie spółdzielni 
produkcyjnych, chłopi gospodarujący 
indywidualnie oraz robotnicy z PGR. 
Spotkanie to, zainicjowane przez za­
łogę „Ursusa“, miało na celu naw.ą- 
zanie ściślejszej współpracy między 
fabryką i wsią, przez zapoznanie się 
z trudnościami j bolączkami poszcze- 

, gólnych gmin.

Przed komisjami gromadzkimi oraz 
przed prezydiami gminnych rad na­
rodowych woj. warszawskiego stoi 
więc pilne zadanie przeprowadzenia 
jak najdokładniejszej kontroli planów 
pomocy sąsiedzkiej, aby zapewnić tę 
pomoc wszystkim potrzebującym jej 
mało i średniorolnym chłopom.

Prototyp roztrząsacza 
do obornika

W gospodarstwie rolnym OZR w Dą­
browicy, należącym do FSC im. Bo­
lesława Bieruta w Lublinie, odbyła 
się niedawno próba pracy prototypu 
pierwszego polskiego roztrząsacza o- 
bornika. Próba pracy tej maszyny 
wypadła pomyślnie. W br. FSC wy­
produkuje kilkaset tych maszyn.

Roztrząsacz obornika skonstruowa­
ny został przez zespół naukowców In­
stytutu Mechanizacji i Elektryfikacji 
Rolnictwa, budowę zaś prototypu wy­
konała grupa pracowników lubelskiej 
FSC.

ją stosunki gospodarcze NRD ze Z w. 
Radzieckim i krajami demokracji lu­
dowej. W 1954 r. obrót towarowy 
NRD wzrośnie o 3 miliardy rubli w 
porównaniu w 1953 r. głównie przez 
rozszerzenie stosunków handlowych 
ze Zw. Radzieckim.

Zacięta walka we Francji 
między zwolennikami a przeciwnikami »armii europejskiej« 
Nowy »terminarz« przygotowań do ratyfikacji układu 

PARYŻ (PAP) — Dziennik „Information“ donosi, że w związku z nie­
powodzeniem dotychczasowych wysiłków w celu ratyfikacji układu pary­
skiego francuscy zwolennicy „armii europejskiej“ opracowali nowy „ter- 
miinarz“ przygotowań do ratyfikacji tego układu różniący się nieco od 
wersji amerykańskiej, którą podał do wiadomości Herriot na niedawnej 
konferencji radykałów.
Terminarz ten przewiduje: 10 kwiet­

nia ogłoszenie „gwarancji angiel­
skich“. Następnie Stany Zjednoczone 
złożą uroczysle oświadczenie, którego 
tekst jest już przygotowany. W dniach 
8—9 maja socjaliści, zwołają zjazd 
nadzwyczajny swojej partii. Debaty 
nad sprawą ratyfikacji rozpoczną się 
w Zgromadzeniu Narodowym około 
18 maja.

Jak stwierdza „Information“, termi­
narz ten nie obejmuje rozwiązania 
problemu Saary, który „napotyka ol­
brzymie trudności“. Jeśli poprzednio 
— pisze dziennik — zwolennicy „ar­
mii europejskiej“ uzależniali ratyfi­
kację układu paryskiego od uprzed­
niego rozwiązania problemu Saary, 
obecnie oświadczają oni, że debaty 
parlamentarne mogą się rozpocząć, 
skoro tylko będzie istniała „pewność 
i możliwość uregulowania problemu 
Saary“. Jest rzeczą zupełnie oczywi­
stą, że celem zwolenników „armii eu­
ropejskiej“ jest osiągnięcie za wszelką 
cenę ratyfikacji układu paryskiego.

„Information“ stwierdza dalej, że 
przeciwnicy „europejskiej wspólno­
ty obronnej“ również wzmagają ak­
tywność. Przewodniczący grupy „re­
publikańskiego związku akcji so­
cjalnej“ Chaban-Delmas i członek 
Rady Republiki Michel Debre zażą­
dali od szefa rządu, aby ogłoszono 
sprawozdanie doradcy prawnego mi­
nisterstwa spraw zagranicznych, 
który stwierdził, że układ paryski 
jest sprzeczny z konstytucją.
Jak podaje dziennik „Figaro“, 25 

bm- Rene Mayer, Guy Molle-t, Teitgen, 
Robert Schuman i inni zwolennicy 
układu paryskiego spotkali się na

łowić „za Holendrem'*, to znaczy pilno­
wać wytrawnych szyprów holender­
skich i zarzucać sieci na uczęszcza­
nych przez nich łowiskach. Tej tra­
dycji „łowienia za Holendrem“ hołdo­
wało też długi czas polskie rybołów­
stwo, zanim nie przekonaliśmy się, że 
nasze, na radzieckich przykładach opar 
te metody dają o wiele lepsze wyniki.

Toteż w tym sezonie zmieniły się 
role na łowiskach. Przodują polskie 
trawlery. „Pokucie“ łowi ostatnio — 
wg meldunków radiotelefonicznych — 
od 10 do 14 ton makreli i śledzia. 
Takie same wyniki notuje polski 
trawler „Merkury“. Holendrzy i Niem­
cy łowią tylko po sześć ton i już 
nie „Polak idzie za Holendrem“, lecz 
starzy szyprowie holenderscy „łowią 
za Polakiem“.

Czemu przypisać te dobre wyni­
ki?

Wyposażenie nowych polskich traw­
lerów jest lepsze od zagranicznych. 
Ponadto polskie jednostki łowią ze­
społami. Każdy polski kapitan ry­
backi przekazuje innym swoje wyni­
ki połowów, uwzględnia wydajne ło­
wiska.

Wynik: kwartalny plan połowów 
dalekomorskich został wykonany już 
w piątek (26 bm.) w blisko 102 pro­
centach. Połowy trwają.

E. K,

Bazy USA w Pakistanie 
godzą w bezpieczeństwo ZSRR 
Nota rządu radzieckiego do Pakistanu

MOSKWA (PAP). — Agencja TASS 
podaje:

Dnia 26 marca br, zastępca mini­
stra spraw zagranicznych ZSRR W. 
W. Kuzniecow wręczył charge d‘affa- 
ires Pakistanu w Moskwie p. M. S. 
A. Baigowi notę następującej treści:

„W związku z notą rządu Pakista­
nu z dnia 19 grudnia 1953 r. rząd ra­
dziecki uiważa za konieczne oświad­
czyć co następuje:

W nocie z 30 listopada 1953 roku 
rząd radziecki zwrócił uwagę rządu 
Pakistanu na doniesienia o rokowa­
niach między rządem Pakistanu a 
rządem Stanów Zjednoczonych w 
sprawie założenia amerykańskich 
wojskowych baz lotniczych na tery­
torium Pakistanu oraz włączenia Pa­
kistanu do planów utworzenia agre­
sywnego bloku militarnego na Środ­
kowym Wschodzie. Podkreślono przy 
tym, że Związek Radziecki nie może 
ustosunkować się obojętnie do tego 
rodzaju doniesień, ponieważ budowa 
•na terytorium Pakistanu obcych woj­
skowych baz lotniczych i udział Pa­
kistanu w planach utworzenia wspo­
mnianego bloku na Środkowym 
Wschodzie są bezpośrednio związane 
z bezpieczeństwem Związku Radziec­
kiego.

Późniejsze postępowanie rządu Pa­
kistanu potwierdziło, że wspomniana 
nota rządu radzieckiego była uzasad­
niona,

W związku z powyższym rząd ra­
dziecki nie może uznać za zadowala­
jącą noty rządu Pakistanu z dnia 19 
grudnia, stanowiącej odpowiedź na 
notę rządu radzieckiego.

Nota rządu Pakistanu twierdzi, ja­
koby kwestia przyznania Stanom 
Zjednoczonym baz wojskowych w Pa­
kistanie nigdy nie była stawiana. W 
związku z tym jest jednak rzeczą 

konferencji, na której postanowili, 
że będą działać wspólnie, aby dopro­
wadzić do wyznaczenia debaty par­
lamentarnej na drugą połowę maja. 
Decyzja ta — jak wynika z doniesień 
prasy — wiąże się z żądaniem St. 
Zjednoczonych, aby Kongres USA u- 
zyskał do 30 czerwca br. „gwarancję, 
że układ paryski zostanie ratyfikowa­
ny“. Jak wiadomo, w dniu tym mają 
być zatwierdzone kredyty na tzw. po­
moc wojskową dla krajów Europy za­
chodniej.

Trudności rządu Lanlela
PARYŻ (PAP). — Prasa paryska 

pisze o poważnych trudnościach, z ja­
kimi boryka się rząd Laniela w 
związku ze sprawą ratyfikacji ukła­
du o „armii europejskiej“,

Z jednej strony członkowie gabi­
netu: Teitgen, Bidault, Pleven i Rey- 
naud usilnie dążą do natychmiastowe­
go wyznaczenia terminu debaty nad 
sprawą ratyfikacji układu paryskiego, 
z drugiej strony ministrowie gaulli- 
stowscy grożą dymisją, jeżeli Laniel 
skapituluje pod presją „ultra-Europej- 
czyków“,

We wszystkich burżuazyjnych 
partiach politycznych z wyjątkiem 
partii MRP (partia katolicka), któ­
rej członkowie są najbardziej gorli­
wymi zwolennikami „europejskiej 
wspólnoty obronnej“, toczy się za­
ciekła walka wewnętrzna.
„Liberation“ pisze, że Lanielowi 

grożą dymisją nie tylko ministrowie 
gaullistowscy, lecz również ministro­
wie MRP, domagający się, aby pre­
mier francuski wyrzekł się „wstęp­
nych warunków“ ratyfikacji. Zwolen­
nicy „armii europejskiej“ uważają, że 
nawet w wypadku ustąpienia gaulli- 
stów nie dojdzie do kryzysu rządo­
wego i cała sprawa ograniczy się do 
zwykłego przetasowania tek ministe­
rialnych.

Dziennik „Liberation“ wskazuje da­
lej, że między rządem a grupami par­
lamentarnymi toczy się spór na te-

Dalsze obrady Biura Wykonamczego
Światowej Federacji Zw. Zaw.

WIEDEN (PAP). — Na posiedzeniu 
26 bm. toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad referatem sekreta­
rza ŚFZZ Lu Czan-szena „Walka o 
uznanie i wprowadzenie w życie pod­
stawowych zasad obrony praw związ­
ków zawodowych oraz przygotowania 
do obchodu dnia 1 Maja 1954 r.“ 
(drugi punkt porządku obrad).

Przewodniczący ŚFZZ Di Vittorio 
poparł propozycję Lu Czan-szena 
przewidującą utworzenie komisji, któ­
ra zajęłaby się opracowaniem Kar­
ty Praw Związków Zawodowych.

Problemowi temu poświęcone były 
również przemówienia wiceprzewod­
niczącego ŚFZZ Le Leapa i sekreta­
rza ŚFZZ Jourdaina.

Następnie sekretarz SFZZ L. Grassi 
wygłosił referat pt. „Działalność i za­
dania międzynarodowych zrzeszeń

właściwą podkreślić, że w wywiadzl© 
opublikowanym w amerykańskim ty­
godniku „United States News and 
World Report“ z dn. 15 stycznia br. 
premier Pakistanu p. Mohammed Ali 
oświadczył, iż „w wyjątkowych wy-» 
padku“ rząd Pakistanu gotów będzie 
udzielić Stanom Zjednoczonym baz 
wojskowych, zakładanych w ramach 
tzw. amerykańskiej pomocy wojsko­
wej. Premier dodał przy tym, że rząd 
Pakistanu zamierza dopuścić wyż­
szych amerykańskich doradców woj­
skowych do sztabu armii pakistań­
skiej oraz do szkolenia »oficerów pa-* 
kistańskich.

W nocie swej rząd Pakistanu cał­
kowicie pomija kwestię poruszoną w 
nocie rządu radzieckiego, a dotyczą­
cą rokowań w sprawie przyłączenia 
Pakistanu do planów utworzenia a- 
gresywnego bloku na Środkowym 
Wschodzie. Równocześnie, jak wyni­
ka z opublikowanego w dniu 19 lute­
go br. w Karaczi i Ankarze oficjał-* 
nego komunikatu pakistańsko-turec­
kiego oraz ze wspomnianego wywia­
du premiera Pakistanu, na Bliskim 1 
Środkowym Wschodzie tworzony jest 
blok militarny, wymierzony przeciw­
ko Związkowi Radzieckiemu i mi­
łującym pokój krajom azjatyckim.

W związku z powyższym rząd ra­
dziecki uważa za konieczne zwrócić 
uiwagę na fakt, że udział Pakistanu 
w wymienionym bloku oraz przyzna­
nie amerykańskim siłom zbrojnym 
baz wojskowych na terytorium Paki­
stanu nie może nie zaszkodzić stosun« 
kom radziecko - pakistańskim, jak 
również, że odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy spada na rząd Pakista­
nu“.

P. M. S. A. Baig przyrzekł przeka« 
zać tekst powyższej noty rządowi Pa­
kistanu.

mat, kto powinien podjąć inicjatywę 
wyznaczenia terminu debaty nad „ar­
mią europejską“. Zastrzeżenia i sprze­
czności — pisze „Liberation“ — 
świadczą dobitnie, że rząd i jego 
większość wahają się przed pójściem 
na awanturę, której niebezpieczeń­
stwa nie mogą ignorować.

Tygodnik „Tribüne des Nations* 
stwierdza, że we Francji „rozpoczę­
ła się walka o władzę“. Rząd La­
niela zostanie obalony tylko wów­
czas, gdy Mayerowi, Plevenowi, Guy 
Molletowi, Robertowi Schumanowi 
i innym zapewni się warunki, przy 
których zdołają zagarnąć władzę. 
Mają oni nadzieję, że wciągną do 
swej gry Pinay'a i niektórych in­
nych polityków. Oto nowy plan -- 
kończy „Tribüne des Nations“ —• 
naszych „Europejczyków“,

Interpelacje w sprawie 
zatwierdzenia klauzul 
wojskowych w Bonn

PARYŻ (PAP). Przewodniczący ko­
misji spraw zagranicznych francu­
skiego Zgromadzenia Narodowego 
D. Mayer wystosował do ministra 
spraw zagranicznych Bidault pismo, 
w którym stwierdza, że rząd nie 

uwzględnił stanowiska komisji w 
sprawie klauzul militarnych do kon­
stytucji boński ej.

Równocześnie deputowany gaulli- 
stowski Palewsky skierował do pre­
miera Laniela interpelację, w której 
zapytuje, dlaczego Wysoki Komisarz 
Francji „zatwierdził klauzule do kon­
stytucji Niemiec zach., wbrew jed­
nomyślnej uchwale komisji spraw za­
granicznych Zgromadzenia Narodowe­
go...“.

70 tys. wczasowiczów
korzystało
z sezonu zimowego

W okresie tegorocznej zimy ponad 
70 tys. ludzi pracy przebywało na 
wczasach FWP w najpiękniejszych 
miejscowościach górskich i klimatycz­
nych Polski.

związków zawodowych (sekcji bran­
żowych SFZZ)“. Powinniśmy — o- 
świadczył mówca — umacniać jed­
ność działania mas pracujących w 
walce o podniesienie stopy życiowej, 
przeciwko bezrobociu, o pełne zatrud­
nienie.

W zakończeniu referatu Grassi 
przedstawił sesji do rozpatrzenia wie­
le propozycji, których celem jest u- 
sprawnienie działalności międzynaro­
dowych zrzeszeń związków zawodo­
wych.

W dyskusji nad referatem Grassi‘ego 
zabierali glos sekretarz generalny 
międzynarodowego zrzeszenia zw< 
zaw. pracowników przemysłu che­
micznego Bojoki oraz sekretarz gene­
ralny międzynarodowej federacji 
związków zawodowych pracowników 
oświaty Delanue,
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Wojciech Żukrowskt rys. Aleksander Kobzdej

3.000 km przez dżungle Wietnamu
CD z i e n n I k

18 grudnia. Noc.
— Zima — skulił się Wan Tań. W 

dwietle latarni widziałem jego posi­
wiały nos.

— Co ty wiesz o zimie, u nas jest 
dopiero zima — wzruszyłem ramio­
nami. Siedzieliśmy na stopniach roz­
walonej świątynki, pod ogromnym 
drzewem — kej da, którego korona 
jak czarna góra rysowała się na wy­

podróży) (16) 
niedobór rósł. Przed kapitulacją Ja­
pończycy wysadzili tamy, najpierw — 
klęska powodzi, Czerwona Rzeka 
przybrała o czternaście metrów, to 
był istny potop, a latem przyszła su­
sza... Przyszedł Wielki Głód. Ludność 
ze wsi wędrowała do miast. Tłumy 
spuchnięte, dziesiątkowane tyfusem i 

o garść ryżu, u- 
w bramach do-

czerwonką. Żebrali 
mierali bez skargi

Sypialnia
gwieźdżonym niebie. Z konarów 
sały napowietrzne korzenie, jak 
cięte stryczki... ’
szklił się od grubej rosy.

Obok nas leżeli na macie wartow­
nicy, ponakrywani z głowami. Spod 
koca wystawały bose nogi, kurczyli 
stopy, wzdrygali się, cięły ich koma­
ry. Duża ćma tłukła się o szkło sta- 
jennej lampy. Nagle lukiem opadła 
na wygasłe ognisko, skrzydłami roz­
rzuciła popiół i zaskwierczała w ża­
rze.

— Już po niej — powiedział leni­
wie Karol.

— Ciągnie od kamieni w tyłek — 
westchnął Olek i podłożył sobie te­
kę z papierem rysunkowym.

Z daleka dochodziło 
burczenie motoru.

— Samolot?
— Nie. Nareszcie idzie 

szyna — odpowiedziała 
Ann, zdejmując stożkowy 
liści palmowych.

Odblask rozproszonych świateł 
przesunął się ponad krzewami. Na 
pastwisko przed świątynką wtoczyła 
się, nastroszona od gałęzi, ciężarów­
ka. •

Zaczęliśmy podawać plecaki, tro­
czyć kosze z kurami.

— Dziś będzie trochę ciasno.— tłu­
maczyła Phan thi Ann — jadą z na­
mi oficerowie i 
Mamy niewiele 
stać z okazji.

— Jasne. Nie 
odpowiedziałem 
skiej ławce, witając towarzyszy po­
dróży. Środkiem stały beczki z ben­
zyną, trzy rowery, worki z ryżem.

— Jedziemy na południe. Mamy 
dla was niespodziankę, rano wam 
powiem — szepnęła mi tłumaczka.

— Jaką, no, powiedz siostro — pro­
siłem.

— Dostaliśmy zezwolenie, zobaczy­
cie obóz jeńców. Auto się zatrzyma, 
a my pomaszerujemy przez dżunglę. 
Wieczorem wrócimy i pojedziemy 
dalej.

— Właściwie są dwa obozy. Jeden 
bliżej, drugi około trzydziestu kilo­
metrów w 
oficer.

— A ten
— Sześć 

wiąc — jeszcze przeprawa przez rze­
kę i cztery potoki. Wasze buty są 
niepraktyczne, powinniście ubierać 
się po wietnamsku.

Przyznałem mu słuszność. Zaczęliś­
my rozmowę. Ciężarówka rzucała na 
wybojach. Księżyc wytoczył się po­
nad drzewa, pylił zielonym światłem.

— Jestem w wojsku od Rewolucji 
Sierpniowej 1945 r., od chwili gdy o- 
głosiliśmy Republikę. To były naj­
cięższe lata. Wielki głód.

— Dobrze mówisz po francusku.
— Mój ojciec miał sklep w Hanoi, 

towarzysz 
z przed- 

pięć lat

zwi-
. . ob- 

Zjesienniały ugór

monotonne

ma-
thi

nasza
Phan 

kapelusz, z

paru ludzie kadry... 
aut, chcieli skorzy-

ma o czym gadać — 
sadowiąc się na wą-

głąb dżungli wtrącił

pierwszy?
godzin marszu. Ściśle mó-

mów Hanoi. Zarząd francuski wyda­
wał, jedno po drugim, zarządzenia — 
jak uprzątnąć trupy, ale ryżu z po­
łudnia nie ściągnął.

To prawda, że linie kolejowe były 
przerwane, ale okrętami przerzucić 
tak łatwo... A na południu duszono 
się od ryżu, żeby cena nie spadła pa­
lono ryżem w lokomobilach, topiono 
go w morzu. Zbrodnia, której nie 
można wybaczyć. Okrucieństwo, któ­
rego nie można pojąć. Dwa miliony 
ludzi zmarło z głodu. A kawiarnie 
były pełne, pięknie ubrane kobiety 
z uperfumowaną chusteczką przy 
ustach popędzały rikszarzy, śmier­
dzieli im nędzarze...

Słuchałem jego gniewnego szeptu, 
widziałem czarny profil, oczy zgaszo­
ne cieniem hełmu. Położył mi rękę 
na udzie.

— Wtedy zmarli mol rodzice i 
młodsza siostra. Rozumiesz oni u- 
marli z głodu, obok sklepów pełnych 
towaru, obok psującej się żywności, 
której nie mieli za co kupić... Kolo- 
nialiści patrzą na nas jak na insekty, 
my nie jesteśmy dla nich ludźmi.

Milczałem, było mi wstyd,, że je­
stem 
kiem. 
sach, 
winy 
uczynić wszystko, co w naszej mocy, 
żeby dopomóc Wietnamowi. Nie masz 
prawa spożywać owoców pokoju, je­
śli tam dzieje się zbrodnia, inaczej 
milcząco przystajesz na nią. Musimy 
walczyć.

Czułem jego wąską gorącą dłoń na 
udzie, nachylił się, mówił jak do 
przyjaciela.

— Ostatnie komunikaty z Hanoi 
donoszą, że Amerykanie obiecali do­
starczyć Francuzom najnowszych 
bomb, które rażą w dużym promie­
niu, podobno ogromnie — skutecz­
nych — szeptał gorzko — przeciwko 
komu to będzie użyte? Mówią — 
przeciw komunistom, tak’ jakby to 
usprawiedliwiało, ale bomby spadną 
na wioski, na kobiety pracujące w 
polu, na dzieci wracające ze szkół... 
Bo tych można dosięgnąć.

— Oni traktują nas jak insekty — 
powiedział drugi oficer. — Nad zni­
szczeniem pracują uczeni, 
Dla nich to tylko sprawa 
kulacji, rachunku... Tyle a 
pokrywa — skutecznie — 
strzeń. Ilość samolotów, premie dla 
lotników, koszta 
śmierci. Oni już nie

— I to będzie ich 
działa w ciemności

białym, że jestem Europejczy- 
To działo się w naszych cza- 

parę lat temu. Jakaś cząstka 
spada więc i na nas. Trzeba

fachowcy.. 
liczb, kal- 
tyle bomb, 
taką prze­

produkcyjne — 
widzą człowieka, 
klęską — powie- 
Phan thi Ann.

(D. c. n.)

EDMUND OSMANCZYK

A MERYKA jest krajem bardzo 
ßatvm. Natura wvnnsaivla

Ą MERYKA Jest krajem bardzo bo- 
gatym. Natura wyposażyła kraj 

ten w rozliczne bogactwa ziemi, w 
urodzajne gleby, we wspaniałe lasy 
i pełne ryb wody, a nawet dna nie­

których zatok nasyciła tłustością ole­
jów ziemnych. Obszar Stanów Zjed­
noczonych A. P., rozciągający się 
między dwoma oceanami, jest dwu- 
dziestopięciokrotnie większy od ob­
szaru Polski i mógłby dzięki swym 
bogactwom wyżywić co najmniej dwa­
dzieścia razy tyle ludzi, ile żyje dziś 
w Polsce, to znaczy z górą pół mi­
liarda.

A tymczasem — rzecz nie do wia­
ry, o której bądź się nie wie, bądź 
zbyt 
żyje 
nów 
nów 
niż drugie tyle żyje w niedostatku, 
z czego znów jedna trzecie, a więc 
liczba odpowiadająca ludności Polski 
żyje w nędzy i 
nej standardem 
rykańskim, lecz 
zwykłe cyfry 
prosta nie z powietrza, nasyconego 
kłamstwami „Głosu Ameryki“, lecz 
z cieniutkich zeszytów statystycz­
nych, drukowanych w Waszyngtonie 
w oficjalnej drukarni państwowej 
przez US Department of Commerce, 
Bureau of the Census, Serie P-60, 
Nr. 9 z dn. 25.III.1952.

Przytaczając te oficjalne liczby — 
ogłoszone przed dwoma laty, a więc 
w okresie wojennej koreańskiej ko­
niunktury — nie zamierzam bynaj­
mniej negować bezsprzecznego fak­
tu, że spośród wszystkich narodów 
świata w chwili obecnej naród ame­
rykański, choć tylko w swej uprzy­
wilejowanej części (ściśle 47,8 proc, 
wg wspomnianych danych), posiada 
najwyższy standard życiowy. Przeciw­
nie, trzeba podkreślić ów fakt, że bli­
sko 20 milionów rodzin amerykańskich 
żyje dostatnio, względnie bardzo do­
statnio i korzysta w pełni z najno­
wocześniejszych środków cywilizacji.

Podkreślenie to jest konieczne, aby 
móc uzmysłowić sobie bardzo nie­
zwykłą prawdę, że w kraju, którego 
własne bogactwa naturalne mogłyby 
zapewnić wysoki standard życiowy 
pół miliarda ludziom, zaledwie 80 
milionów ludzi zdobywa ten stan­
dard i to kosztem nie tylko drugich 
ponad 80 milionów ludzi tego same­
go narodu, ale i kosztem setek mi­
lionów ludzi w obu Amerykach i w 
w innych częściach świata, podległych 
wyzyskowi waszyngtońskiego dolara.

Więcej: wysoki standard życiowy 
20 milionów rodzin amerykańskich 
kosztował morze krwi i dalsze utrzy­
manie go wydaje się możliwe wielu 
zwolennikom „amerykańskiego stylu 
życia“ tylko poprzez nowe pożogi

łatwo zapomina — w kraju tym 
dostatnio niespełna 20 milio- 
rodzin, to jest około 80 milio- 

ludzi, natomiast więcej nieco

to w nędzy mierzo- 
życiowym nie ame- 

europejskim. Te nie- 
zaczerpnąłem rzecz

Krótkie spięcia

mogłem się uczyć. Ale 
mówi jak paryżanin i to 
mieść, nauka bezpłatna, 
francuskiego więzienia.

— Popatrzcie — krzyknął Olek — 
t>go nigdy za dnia nie zobaczymy!

Brzegiem drogi przesuwał się w 
tleniu rząd nosicielek. Błyskały tylko 
w księżycu ich stożkowe kapelusze. 
Na ramionach, uwieszone na listwie 
bambusowej kołysały się ciężary. Było 
ciasno, wtulały się w zroszone krza­
ki, żeby przepuścić maszynę i drob­
nym kroczkiem dołączały do masze­
rującej kolumny.

Próbowałem je liczyć, ale po sto- 
czternastej zmyliłem rachunek, dałem 
spokój.

— Niosą ryż.
— Transport na front?
— Chyba nie, przenoszą ryż do ma­

gazynów. Każda niesie po dwadzie­
ścia pięć kilo, nie licząc tego co dla 
siebie, a na dzień potrzebuje kilo­
gram.

— Teraz mamy dosyć ryżu, ale... 
Zaczęło się od wkroczenia Japończy­
ków i zdrady Francuzów. Najpierw 
oni zniszczyli magazyny, żeby żyw­
ność nie dostała się w ręce japońskie, 
potem podpisali kapitulację, w której 
jednym z pierwszych punktów było 

wydanie ryżu. Więc go po raz dru­
gi ściąonęli z ludności.

— Potem Japończycy zaczęli za­
mieniać pola ryżowe na plantacje ko­
nopi i juty. U nas biednemu chłopu 
brakowało ryżu na trzy miesiące w 
roku, łatał to słodkim kartoflem — 
patatami i bulwami manioku, ale

wojenne. Nie zapominajmy, że kapi­
talizm amerykański doprowadził już 
raz do straszliwego bankructwa na­
ród amerykański w r. 1929 i w la­
tach następnych. Z tamtych lat ma­
sowego bezrobocia wydostały się Sta­
ny Zjednoczone dopiero przez II 
wojnę światową, która przyniosła 
narodom Europy i Azji potworne 
zniszczenia i śmierć dziesiątków mi­
lionów ludzi, narodowi amerykań­
skiemu natomiast wspaniałą gospo­
darczą koniunkturę, okupioną utratą 
tyluż dziesiątków tysięcy ludzi na 
froncie, ilu w tym samym czasie 
zginęło w USA w wypadkach samo­
chodowych...

Obecny więc wysoki standard ży­
ciowy 47,8 proc. Amerykanów nie 
wynikł z mądrości ustroju kapitali­
stycznego, lecz z wojennej koniun­
ktury. Wystarczy zapytać się prze­
ciętnego amerykańskiego kapitalisty, 
w jakim okresie zarabiał i żył naj- 
dostatniej, aby usłyszeć natychmiast 
szczerą odpowiedź: „w czasie wojny!“ 

I dalej: Gdy skończyła się II woj­
na światowa, mądrość amerykań­
skich kapitalistów, wzbogaconych 
niepomiernie na wojnie, nie potrafi­
ła wymyślić pokojowego sposobu 
utrzymania zdobytego wojenną ko­
niunkturą standardu życiowego 47,8 
proc. Amerykanów. W latach 1946-49 
zaczęła spadać stopa życiowa owej 
uprzywilejowanej części narodu ame­
rykańskiego. Więc w r. 1950 — woj­
na w Korei i nowe wojenne zyski, 
okupione tym razem większymi stra­
tami w ludziach niż w czasie II woj­
ny światowej.

Co gorsza — zawieszenie broni w 
Korei natychmiast wywołało depre­
sję w gospodarce USA, która już 
obniżyła znacznie procent sytych 
Amerykanów z 1952 r. Skończyła się 
koniunktura wojenna, i natych­
miast spadla produkcja stali, a wzro­
sła liczba bezrobotnych i to w kra­
ju — powtórzmy — niewyczerpanych 
możliwości, w kraju, który 
dać chleb i pracę ludności 
ludności Chin!

II.
CHINACH po pięciu latach 

’ ’ w'ladzy ludowej nie ma ludzi 
głodujących. W tych częściach świa­
ta, które w wyniku II wojny świato­
wej znalazły się pod bezpośrednim, 
czy pośrednim wpływem Stanów 
Zjednoczonych, według oficjalnych 
danych ONZ głoduje codziennie 
1.200.000.000, słownie: mdliard dwie­
ście milionów ludzi!

Kiedy powstał pierwszy w świecie 
kraj, który postawił sobie za cel, by 
nie było na jego obszarze ludzi głod­
nych — Stany Zjednoczone wiele lat 
nie uznawały tego kraju i uznały go 
dopiero wtedy, kiedy kryzys gospo­
darczy w USA zmusił USA do za­
przestania awanturniczej polityki

mógłby 
równej

„Wolność prasy**
Jedynym brytyjskim dziennikarzem, 

który wraz z Chińską Armią Ludo­
wą wkracza! do wyzwolonego Pekinu 
w 1948 roku i przekazywał do Anglii 
prawdziwe informacje o witającej 
swą wyzwrolicielkę ludności — był 
sprawozdawca angielskiego dziennika 
„Daily Worker“ Alan Winnington.

Pierwszym korespondentem, który 
poinformował angielską opinię pu­
bliczną o barbarzyńskich bombardo­
waniach ludności miast i wsi Korei 
przez lotnictwo amerykańskie — był 
Alan Winnington.

Jednym z tych dziennikarzy angiel­
skich, którzy demaskowali stosowa­
nie przez interwentów w Korei bro­
ni bakteriologicznej oraz dokonywa­
nia masowych morderstw — był 
Winnington.

Sprawozdawcą, który w czasie 
biegu rozijiów rozejmowych w Pan-

Alan

prze-

lał swej gazecie rzetelną Informację 
— z czego korzystali zniechęceni 
kłamstwami i krętactwem amerykań­
skich oficerów prasowych nawet 
dziennikarze amerykańscy — był Alan 
Winnington.

Co więc — Waszym zdaniem — 
uczyniły pewne, stale deklamujące o 
„wolności prasy“ czynniki oficjalne 
w Anglii, kiedy dowiedziały się, że 
„Daily Worker“ zamierza wysłać Ala­
na Winningtona jako sprawozdawcę 
na konferencję genewską?

Zgadliście! Odebrały Alanowi Win­
nington owi 
w Pekinie 
„dokument 
jedynie do 
bowiem rozumieją w tzw. „wolnym 
świecie“ tzw. „wolność prasy“ — 
zwłaszcza gdy się rozlegnie pomruk1 
władców najdoskonalszej „demokracji I

poprzez konsulat angielski 
paszport, wręczając tzw. 
podróży“ uprawniający 

powrotu do Anglii. Tak

wobec Związku Radzieckiego i do 
szukania dla siebie pomocy w wy­
mianie handlowej ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Teraz podobna historia powtarza 
się z Chinami Ludowymi i nie jest 
przypadkiem, że na Konferencję Ge­
newską, na zasiadanie przy wspól­
nym stole z przedstawicielami Chin 
Ludowrych zgodził się rząd USA w 
chwili, kiedy nadciąga na Stany 
Zjednoczone kryzys gospodarczy, wy­
wołany spadkiem wojennych koniun­
ktur i wzrostem sił pokoju w świecie-

Jednocześnie jednak są wpływowe 
koła w Stanach Zjednoczonych, któ­
re nie rezygnują z nowych wojen­
nych koniunktur. Pragną włączyć 
się jeszcze silniej do brudnej wojny 
w Wietnamie, pragną stworzyć no­
we ogniska przyszłych wojen w in­
nych krajach i pragną za wszelką 
cenę jakimikolwiek metodami spara­
liżować wysiłek tych krajów, które 
wydobywają się ze stulecia głodu 
i nędzy budowaniem socjalizmu. 
Wszystko po to, by 47.,8 proc. Ame­
rykanów mogło żyć w wojennym do­
brobycie według an ty ludzkich, kapi­
talistycznych, imperialistycznych re­
cept.

Poprzez ból, który odczuwamy t 
poprzez gniew, który jest w nas, me 
należy tracić z oczu owej przyczy­
ny głównej:

Istnieje kraj niezmiernie bogaty, 
który rządzony jest przez ustrój wro­
gi własnemu narodowi i wszystkim 
innym narodom. Awanturnicza po­
lityka tego kraju odrodziła w Niem­
czech zachodnich najbardziej wrogie 
Polsce siły i najmici naszych wro­
gów starają się wszelkimi metodami 
osłabić nasz wysiłek w obronie po-» 
koju, w budowaniu socjalizmu.

IV.

mundżonie służył prawdzie i przesy- zachodniej“ tj. — Waszyngtonu, (j.ad) | koju i socjalizmu.

III.
Y^ZYZNAJĘ, że sam byłem zasko- 
’ ’ czony, gdy przeglądając cie­

niutkie kartki statystycznego biule­
tynu, drukowanego w Waszyngtonie, 
dowiedziałem się, że w ogromnym 
bogatym, pięknym kraju, znanym mi 
z kilkumiesięcznego pobytu, co dzień 
głoduje tyle ludzi, ile żyje dziś w 
Polsce — 27 milionów; że w owym 
pięknym, bogatym kraju, nie zalud­
nionym jeszcze ani w połowie 
swoich możliwości, 52,2 proc, ludno­
ści nie osiąga standardu, który Bu­
reau of the Census określa jako 
„skromny, ale wystarczający“.

Polska jest krajem dwudziestopię- 
ciokrotnie mniejszym, krajem, który 
nie zarobił ani centa na żadnej woj­
nie, krajem, który — wiemy dobrze, 

1 jakim wysiłkiem całego narodu zdo­
bywa chleb codzienny — odbudowuje 
zniszczone miasta i buduje dopiero 
wielki przemysł. Nasza stopa życio­
wa jest, oczywiście, wciąż jeszcze 
dużo niższa niż 47,8 proc. Ameryka­
nów, ale jest już dużo wyższa od 
stopy życiowej owych 27 milionów 
pariasów bogatej Ameryki.

I porównując te dwa na pozór nie- 
porówn»valne kraje, bogatą kapitali­
styczną Amerykę z Polską na socja­
listycznym dorobku, nie mogę nie 
widzieć przyczyny, dlaczego kapitali­
ści amerykańscy z taką niechęcią, 
aby nie powiedzieć z nienawiścią, 
patrzą na rozwój naszego kraju. 
Dlaczego wydają tyle milionów do­
larów na wrogą nam propagandę, 
ziejącą z Nowego Jorku, Bonn, Mo­
nachium, Madrytu, Ankary i na 
wrogą naszej pracy dywersję, w któ­
rej szkoli się wszelaką szumowinę 
na kursach specjalnych w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec.

Nasz dwudziestopięciokrotnie mniej­
szy od Ameryki kraj udowadnia ca­
łemu światu — wzorem Związku Ra­
dzieckiego — tak samo jak Chiny 
Ludowe i Inne kraje ludowej demo­
kracji — że nie wojna, lecz pokój, i 
nie kapitalizm, lecz socjalizm są w 
stanie dać sytość wszystkim 
obywatelom.

I za to dawanie świadectwa histo­
rycznej prawdzie, za to, że tak cięż­
ko pracujemy, by głodnych ludzi nie 
było w naszym kraju, tylekroć mniej­
szym od USA i tak niszczonym woj­
nami — za to, nie za co innego, 
musiało zginąć kilkudziesięciu górni­
ków w chorzowskiej kopalni „Bar­
bara — Wyzwolenie“. Spece od na­
kręcania wojennych koniunktur, 
brudnych wojen i ohydnych dywersji 
skorzystali z sekundy naszej nieuwa­
gi i zamordowali kilkudziesięciu lu­
dzi, którzy swoją pracą bronili po-

LOSY świata są dziś w rękach se- 
tek milionów ludzi walczących o 

pokój. Wśród nich znajduje się cały 
nasz naród.

I to daje nam prawo do stwierdzeń 
nia, że nasza praca dla pokoju przy-* 
spieszą również dzień, kiedy w Sta«* 
nach Zjednoczonych znikną ze statyw 
styk liczby głodujących, kiedy w 
Stanach Zjednoczonych nie 47,8 
proc., ale 100 proc, obywateli żyć 
będzie dostatnio i to wyłącznie z 
wysiłku własnych rąk i mózgów i z 

bogactw wyłącznie ziemi amerykań-» 
skiej, w pokoju, bez obawy kryzysów 
i bez podłych nadziei na wojenne 
koniunktury i na dywersyjne osłabię* 
nie innych narodów.

Pracą naszą, czujnością naszą* 
przyśpieszajmy zatem ów czas poko­
ju wszystkich narodów świata, za 
który polegli nasi górnicy z kopalni 
„Wyzwolenie“.

...wymaga remontu
Historia jest krótka, ale wymów 

na.
W jednym ze zniszczonych do* 

mów w Warszawie, przy ul. Kra* 
jowej Rady Narodowej, przystą­
piono do tzw. generalnego re* 
montu.

Generalnego? Nie wiem, czy to 
właściwe określenie. Bo np. w jed* 
nym ze 
otynkowano 
wiono nowe 
— przegniłej 
pomniano.

Właściciel tego połowicznie odno* 
wionego mieszkania, 
Narodowego Banku 
zwrócił się więc z podaniem do Za­
rządu Budynków Mieszkalnych 
przy Prezydium Stół. Rady Naro­
dowej o położenie nowej podłogi.

Wkrótce otrzymał odpowiedź. 
Br zmiata ona:

„W odpowiedzi na podanie Obywate­
la w sprawie dokonania wymiany po- 
dłogi w zajmowanym przez Was lokalu 
Prez. St. Rady Narodowej, Stołeczny 
Zarząd Budynków Mieszkalnych I Tere­
nów zawiadamia, że podanie zostało za­
łatwione odmownie z uwagi na to, że 
nie zwiększamy zakresu robót przewi­
dzianych planem remontu.

Wymiany podłogi Obywatel winien do 
konać we własnym zakresie.“

Adresat tej odpowiedzi, nas» 
Czytelnik, pyta — a my wraz z 
nim — o jakie właściwie „zwięk­
szenie zakresu robót“ tutaj chodzi? 
I dlaczego właściwie nie „przewi­
dziano planem remontu“ podłogi 
nie nadającej się do użytku?

Czy przypadkiem inspektorzy 
ceniający stopień zniszczenia loka­
lu nie spoglądali w czasie kontroli 
zbyt często w górę — i z góry — 
wskutek czego ujrzeli sufit, a nie 
dostrzegli dziur i połamanych de­
sek pod swoimi nogami?

Taka „odgórna“ (może ściślej na* 
leżałoby powiedzieć powierzchow­
na) ocena, przeprowadzana przez 
niektórych inspektorów budowla­
nych, zatrudnionych w akcji re­
montowej, również wymaga re­
montu. I to generalnego.

(MIR-PAR)

zrujnowanych mieszkań 
sufit i ściany, wsta- 
okna, ale o podłodze 
i pełnej dziur — za-

pracownik 
Polskiego,

Z bankóuj i urzędótu

Rolnicy
SPRAWA jest jasna: aby rolnictwo 

dawało nam więcej i lepsze plony, 
trzeba mu pomóc. A pomoc ta — to 
również skierowanie do pracy 
rolnictwie ludzi — fachowców o 
sokich kwalifikacjach, których 
nictwo ma za mało.

do rolnictira
w

wy- 
rol-

tym 
KC

spra

Na II Zjeździe Partii mówił o 
członek Biura Politycznego 
PZPR, Zenon Nowak:

„Zaqadnieniem węzłowym Jest tu
wa kadry specjalistów rolnictwa — a- 
■Tonomów, zootechników, mechanizato* 
rów, weterynarzy i innych.

Specjalistów tych mamy zbyt mało. 
Ten stan rzeczy wynika po pierwsze 

z faktu, że mimo poważnej rozbudowy 
szkolnictwa rolniczeqo mamy w oqóle 
za mało specjalistów rolniczych, po dru 
qie zaś z teqo, że wskutek szkodliwego, 
lekceważącego stosunku do specjalistów 
rolniczych i braku troski o nich — spo­
ra część specjalistów-rolników odpły­
nęła z rolnictwa do 
pracuje w handlu, 
państwowej, a nawet 
słuqowych, wszędzie, 
ctwie“.

Można by, niestety 
le przykładów ilustrujących to 
dzeme.

kształceniem rolniczym. W samym 
Olsztynie jest 30 takich osób, w tym 
12 inżynierów rolników. Np. w Za­
kładzie Ubezpieczeń Wzajemnych w 
tym mieście pracuje 6 fachowców- 
rolników na stanowiskach referen­
tów, kalkulatorów i likwidatorów. 
Może tu ktoś powiedzieć, że w woj. 
olsztyńskim ważne są przede wszyst­
kim ubezpieczenia gospodarstw rol­
nych, dlatego też w Zakładzie Ubez­
pieczeń potrzebni są fachowcy-rolni- 
cy. Na pewno jest to tylko racja czę­
ściowa — można przecież przeszkolić 
pracowników administracyjnych w 
zakresie ubezpieczeń rolnych.

przykłady z niektó- 
tego województwa:
w Prezydium Pow. Ra 
kierownikiem oddziału

innych zawodów, 
w administracji 

w Instytucjach u- 
tylko nie w rolni-

przytoczyć wie- 
twier

Przykładów nie brak
Sięgnijmy chociażby do przykładu 

woj. olsztyńskiego. W województwie 
tym pracuje poza rolnictwem 101 
osób ze średnim i wyższym wy-

A oto dalsze 
rych powiatów

W Barczewie 
dy Narodowej
społeczno-administracyjnego Jest maqi- 
ster zootechniki, a więc bardzo poszu­
kiwany obecnie w rolnictwie fachowiec. 
W Prezydium PRN w Biskupcu stano­
wisko przewodniczącego pow. komisji 
planowania gospodarczego piastuje a- 
gronom. W referacie komisji drogowej 
w PRN w Lidzbarku pracuje technik- 
rolnik. W Bartoszycach tartak i bank 
zatrudniają 5 pracowników ze średnim 
wykształceniem rolniczym. W Lidzbar­
ku Warm, pracuje poza rolnictwem 12 
fachowców, w Ostródzie 7, w Szczytnie 
8, z tego połowa w banku na stanowi­
skach referentów.

Przykład woj. olsztyńskiego nie 
jest oczywiście odosobniony. W sa­
mej Łodzi w kartotekach miejscowe-

go oddziału Naczelnej Organizacji 
Technicznej figurują nazwiska 160 
fachowców-rolników, nie pracują­
cych w swoim zawodzie.

Zdarza się też np., że rolnicy nie 
pracują w swojej specjalności wsku­
tek nie przemyślanego obsadzenia eta­
tów przez rady narodowe.

Klasycznym tego przykładem Jest 
Prezydium PRN we Włodawie, woj. lu­
belskie, gdzie, Jak niedawno stwierdzo­
no, zootechnik pracuje Jako kierownik 
kancelarii, a kierownikiem wydziału 
rolnego Jest człowiek bez wykształcenia 
rolniczego — z zawodu nauczyciel szkół 
ogólnokształcących.

Powinni wrócić
Płynie z tego wniosek, że nie za­

niedbując, że rozwijając kształcenie 
fachowców w średnich i wyższych 
szkołach rolniczych (m. in. zamierzone 
jest zwiększenie rekrutacji na'zaoczne 
studia agrotechniczne i uruchomienie 
zaocznych studiów zootechnicznych 
oraz kursów przekwalifikowania 
techników przemysłu na inżynierów
— mechamza torów rolnictwa) — 
jednocześnie sięgnąć trzeba do istnie­
jących rezerw kadrowych. Nasuwa 
się tu logiczny wniosek, ze fachowcy
— rolnicy, zatrudnieni obecnie poza 
rolnictwem, powinni wrócic do swe­
go zawodu, o ile w poszczególnych 
przypadkach me ma jakichś wzglę­
dów specjalnych.

Oczywiście sprawy tej nie można 
uregulować poprzez wydawanie ad­
ministracyjnych zarządzeń. Tym spo­
sobem można jednak chyba, załatwić 
sprawę wewnętrznych przesunięć np. 
w radach narodowych, w których, 
jak przytaczaliśmy, fachowcy z rolni­

czym wykształceniem zajmują cza­
sem nierolnicze stanowiska. Ale 
sprawa zmiany miejsca pracy, np. 
przeniesienie się z administracji do 
rolnictwa, jest skomplikowana i prze­
prowadzać ją w konkretnych wypad­
kach trzeba bardzo umiejętnie. Cho­
dzi o to, by ludziom, którzy z jakich­
kolwiek powodów odeszli od pracy w 
rolnictwie, pokazywać nowe, lepsze 
obecnie warunki tej pracy,

Fakty wskazują, że wielu fachow­
ców pracujących teraz poza rolni­
ctwem, zrozumiało już, iż ich miejsce 
jest w produkcji rolnej, produkcji 
hodowlanej,

Po apelu absolwentki szkoły rolni­
czej Marii Kaimowej z Opola, któ­
ra wezwała kobiety rolniczki do ob­
jęcia pracy w swoim zawodzie — po­
dobnie jak to uczyniła ona sama 
przechodząc z Woj. Zarządu Przem. 
Terenowego do pracy w PGR — po 
tym apelu do rad narodowych, 
Min. Rolnictwa i PGR napływają po­
dania ludzi, którzy chcieliby wrócić 
do pracy w rolnictwie.

Również wśród absolwentów wyż­
szych szkół rolniczych zmienia się 
stosunek do pracy w produkcji rolni­
czej. O ile w latach ubiegłych wielu 
absolwentów starało się „zaszyć“ w 
ministerstwach, instytucjach, jednym 
słowem pracować przy biurku — to 
obecnie jest na odwrót. Rozmawialiś­
my ostatnio z kilku dziekanami Szko­
ły Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
w Warszawie. Stwierdzają oni zgod­
nie, że tegoroczni absolwenci nie chcą 
iść właśnie do biur, a pragną praco­

wać bezpośrednio przy uprawie czy 
hodowli. Oczywiście życzeniom ich 
staje się zadość.

Najpierw - rejestracja
Zwiększa się więc już obecnie na-» 

pływ fachowców do rolnictwa. Z 
jednej strony bowiem wzrasta zrozu­
mienie, jak ważna jest praca w rol­
nictwie, a z drugiej oczywisty wpływ 
wywarły posunięcia Rządu i Partii 
zmierzające do poprawy warunków 
pracy i wynagrodzenia w rolnictwie. 
Np. wzrosły zarobki pracowników 
PGR, większe też będą dochody pra­
cowników powstających obecnie za­
rządów rolnictwa, w porównaniu z 
dotychczasowymi zarobkami pracow­
ników wydziałów rolnych rad naro­
dowych.

Te zmiany ułatwiają, rzecz Jasna* 
powrót fachowców/rolników do swe­
go zawodu. Mogą się jednak zdarzyć 
opory ze strony instytucji, zatrudnia­
jących tych ludzi. Niewątpliwie będą 
potrzebne tu odpowiednie instrukcje 
wyjaśniające.

Obecnie na zarządzenie Urzędu Ra-* 
dy Ministrów rady narodowe prze­
prowadzą rejestrację specjalistów z 
wyższym i średnim wykształceniem 
rolniczym. Po dokonaniu tej rejestra­
cji uzyska się dokładne danej ilu tych 
specjalistów marnuje obecnie swą 
wiedzę rolniczą. Dane te niewątpli­
wie umożliwią wydanie zarządzeń, 
ułatwiających przejście fachowcom 
do rolnictwa, aby to było z pożyt­
kiem i dla nich —• i dla gospodarki 
rolnej. (Was)
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Dom kultury hala sportowa, światło dla wsi ■ ■■

Społeczne pieniądze na społeczne cele

Zagospodarowujemy nasze województwo 
Ziemię, budynki i ziarno siewne 
otrzymują nowi przesiedleńcy

Zbliżał się dzień poprzedzający u- 
roczyste odsłonięcie nowowzniesione- 
go pomnika Wdzięczności Armii Ra­
dzieckiej. Kończono jeszcze roboty 
kamieniarskie przy cokole. Tempo 
pracy było rekordowe, lecz granit — 
zgodnie ze swą naturą twardy, tępił 
c/strza stalowych dłut kamieniarzy. 
WT pobliskiej szopie zainstalowano 
niezbędną kuźnię, a kilku ludzi nie­
ustannie hartowało i ostrzyło stępio­
ne narzędzia... Oni też byli wówczas 
bezpośrednimi współtwórcami grani­
towego symbolu przyjaźni. Ale nie 
sami. Społeczeństwo naszego woje­
wództwa dzielnie sekundowało im w 
tej pracy. W okresie 3 lat ofiary pie-

Rybacy PGR Giżycko
pomyślnie rea’izują plan połowów

Pomyślnie przebiega realizacja pla­
nu połowów ryb w zespole rybackim 
PGR Giżycko. Plan kwartalny zespół 
ten wykonał już w 120 proc, dostar­
czając wiele ton ryb dla ludności 

miast. W połowach przoduje załoga 
gospodarstwa Mamry, która wykona­
ła plan kwartalny przed terminem i 
z poważną nadwyżką. Załoga gospo­
darstwa Niegocin również przekro­
czyła swoje zadania produkcyjne.

Główna ryba, którą łowi się obec­
nie to leszcze i okoń. Zachodzą czę­
ste wypadki połowu leszcza o dużej 

■wadze. Ostatnio np. złowiono leszcza, 
który ważył ponad 6 kg. (p)

niężne wpływały od społeczeństwa do 
komitetu budowy pomnika. Z nad­
wyżek przeznaczonych na społeczny 
fundusz budowy stolicy, jakie coro­
cznie składa społeczeństwo Warmii i 
Mazur na ręce woj. kom. budowy 
Warszawy w Olsztynie, przeznaczono 
2.150 000 zl na 
ka. Część z tej 
wykorzystana 
niebawem na
wokół- wzniesionego pomnika. W tym 
wypadku hasło dnia, jakie w codzien­
nej pracy realizuje nasze społeczeń­
stwo — „Cały naród buduje swoją 
stolicę i kraj“ jeszcze raz się potwier­
dza. Nadwyżki pieniężne zebrane na 
SFBS obrócone na lokalne inwesty­
cje są tego najlepszym dowodem.

Nie wszyscy może wiedzą, że w po­
dobny sposób również z nadwyżek 
przeznaczonych przez społeczeństwo 
Warmii i Mazur na SFBS wybudo­
wano woj. dom kultury w Olsztynie. 
Jednak te dwie piękne inwestycje, 
wzniesione rękami nas wszystkich, 
nie są ostatnimi tego 
1954 róku kilka dalszych inwestycji 
sfinansuje WKBW w’ naszym woje­
wództwie.

Dla mieszkańców Pisza za piękne 
wyniki jakie powiat ten uzyskuje w 
akcji zbiórkowej na budowę stolicy 
rozpoczęta zostanie z początkiem 
kwietnia br. budowa powiatowego 
domu kultury. Dokumentacja budo­
wli jest już gotowa, a pieniądze w 
sumie 813 tys. zł., przekazano komi-

wzniesienie pomni- 
surny jest jeszcze nie 
i obrócona zostanie 

urządzenie obejścia

rodzaju. W

W ‘ jak... z i

Różne fazy przechodzi produkcja 
go-towych płaszczy podgumowanych 
w morąskiej spółdzielni krawieckiej. 
„Igła“. Pierwszego cięcia materiału 
dokonuje się w krajalni. Brygadę 
krojczyń pod kierunkiem Bronisła­
wy Moszczyńskiej kierownictwo 
„Igły“ i ogół pracowników określił 
mianem „brygady wysokich oszczęd­
ności“. Przydzielonym materiałem do 
kroju zespół Moszczyńskiej gospoda­
ruje bardzo oszczędnie. Wystarczy je­
żeli wspomnimy, że w okresie ostat­
nich dwu miesięcy, a dokładnie do 
15 bm. dział kroju zaoszczędził 200 m 
materiału, a więc więcej niż opiewało 
zobowiązanie działu podjęte na cześć 
II Zjazdu PZPR. Jest to zasługą pra­
cownic działu, które zwykle prze­
kraczają ustanowione normy.

Początek końca powstania płaszcza 
opiera się na hali maszyn. Wszystkie 
fazy roboty związane z całkowitym 
wykonaniem płaszcza odbywają się 
właśnie tu w tej hali. Dział ten rów­
nież jest przysłowiowym „oczkiem w 
głowie“ kierownictwa. Wszystko bo­
wiem to. czym zakład szczyci się, jest 
w dużym stopniu ich zasługą: pierw­
sze mi^sce we współzawodnictwie 
o tytuł najlepszego zakładu krawiec­
kiego w województwie, zdobyty w ub. 
roku na własność sztandar przechodni 
i to, że płaszcze damskie i męskie 
produkowane przez „Igłę“ uważane 
są za jak najlepsze. Plany produk­
cyjne wykonywane są więc na sto 
i więcej procent. Plan styczniowy 
zamknięto cyfrą 106,4 proc., lutego 
104 proc., a kwartalny musi być wy­
konany w 106 proc., gdyż takim 
jednomyślnym zobowiązaniem powi­
tały kobiety z morąskiej „Igły“ II 
Zjazd Partii.

Helena Kozak, brygadzistka jedne­
go z zespołów w hali maszyn gwa-

rantuje, że zobowiązanie to będzie 
jeszcze przekroczone. Do 16 bm. wy­
konano już 59,9 proc, planu marco­
wego, jednak przy takim tempie pra­
cy, jaki widać w zakładzie słowa te 
można przyjąć za 
powiedzieć, że w 
walizacji pomiędzy 
dy dziennie sypią
Wiele pracownic normę swoją wyko­
nuje w 
dziennie 
płaszczy

Młoda 
dzieżowego 
Maria Czerniak twierdzi, ze takie 
przodownice pracy jak Aleksandra 
Tymińska, Regina Sten, Maria Foł- 
tek — „etatowo“ przodują. A z ta­
kimi ludźmi chociaż załoga składa 
się wyłącznie z kobiet można doko­
nać wiele...
~I wiele też już dokonały, (zb)

tetowi budowy. W tym roku budynek 
PDK ma być oddany do użytku w 
stanie surowym. W r. 1955 całkowicie 
wykończony otworzy swoje podwoje 
dla mieszkańców miasta i okolic.

Nie tyle niespodzianką, ile nagro­
dą za równie wspaniałe osiągnięcie 
na polu zbiórki SFBS będzie wrybu- 
dowranie w Ornecie wielkiej hali 
sportowej. Koszt budowy hali wynie­
sie 310 tys. zł. Nowa hala sportowa 
— „żywy“ przykład ofiarności miesz­
kańców miasta — będzie więc bodź­
cem do wrzmoźenia walki o powszech­
niejsze objęcie świadczeniami na 
SFBS wszystkich mieszkańców mia­
sta. Podobnie, jak i dla chłopów z 
grom. Kraskowo pow. Kętrzyn. Za 
nagrodę, którą gmina uzyskała we 
współzawodnictwie ogólnopolskim, 
zajmując I miejsce pod względem 
wykonawstwa planów zbiórkowych w 
r. 1951, do wsi Kraskowo i kilku wio­
sek w gmiinie doprowadzone zostanie 
światło elektryczne. W najbliższych 
miesiącach światło zapłonie w każdej 
chacie. Radość chłopów będzie wiel­
ka...

Ale to jeszcze nie koniec długiej 
listy nagród, jakie WKBW przezna­
cza w r. bież, na lokalne inwestycje 
w naszym województwie. Z nadwy­
żek i nagród przeznaczonych na. 
SFBS chłopi w grom. Gudziki zaku­
pią sobie siewnik, w grom. Karwica 
pow. Pisz wyremontowana będzie 
świetlica gromadzka i zakupiony zo­
stanie do niej potrzebny sprzęt świe­
tlicowy. W Kętrzynie za sumę 49 tys. 
zł. zostanie odremontowana świetlica 
przy prez. PRN, otrzymując zarazem 
niezbędne wyposażenie. Kompletne 
wypośażenie do świetlicy gromadz­
kiej otrzymają również chłopi w 
grom. Skandawa pow. Kętrzyn.

Mieszkańcy Orzysza będą mieli 
szczególny powód do radości. W na-

grodę za zajęcie I miejsca w kraju 
we współzawodnictwie ogólnopolskim 
pomiędzy miejskimi komitetami B.W. 
otrzymają głośniki radiowe. Wszyst­
kie mieszkania zostaną jeszcze w bie- 
żym półroczu zradiofonizowane.

Olsztynowi nie poskąpiono wyróż 
nień. Oprócz dotacji na budowę 
pomnika z nadwyżek zbiórkowych 
uzyskanych w 1953 r. około 20 tys. 
zł, MKBW w Olsztynie przeznacza 
na sfinansowanie działalności tea­
tru lalek ziemi warmińsko-mazur­
skiej „Czerwony Kapturek“. Ponad 
39 tys. zł. przekazano do dyspozy­
cji zarz. woj. TPP-R na zakupienie 
wozu propagandowego.
Ogółem z nadwyżek uzyskanych w 

roku ub. WKBW na różne cele prze­
znacza ponad 507 tys. zł. Ofiarny plan 
naszego społeczeństwa wydaje więc 
owoce. I to już dziś... (zb)

(il) W powiecie lidzbarskim prze­
siedleńcze grupy zwiadowcze zarezer­
wowały wiele wyremontowanych za­
budowań gospodarczych. W groma­
dach gminy Kiwity liczba zarezerwo­
wanych gospodarstw osiągnęła cyfrę 
15. W chwili obecnej do gospodarstw 
tych ściągają z wielu województw 

centralnych przesiedleńcy. Do Kiwit 
przyjechało między 20 a 25 bm. już 
pięć rodzin. Wśród nich znajduje się 

Henryk Szulc spod Płocka z woj. 
warszawskiego. Otrzymał on piękne 
budynki oraz 9 ha ziemi. Szulc osie­

dlił się w grom. Wozławki. Razem 
z nim przyjechał Paweł Domański, 
który osiedlił się w grom. Kierwiny. 
Otrzymał on 10 ha ziemi oraz kom­
pletne zabudowania gospodarcze.

24 bm. z pow. kozienickiego w woj. 
kieleckim przyjechał
Osiedlił się on wraz 
grom. Krekoły.
Wszyscy wymienieni 

otrzymali w Lidzbarku środki tran-

Jan Mochaj. 
z rodziną w

przesiedleńcy

pewnik. Dość tu 
przyjacielskiej ry- 
brygadami, rekor- 
się jak ulęgałki.

blisko 200 proc, oddając 
uszytych i wykończonych 

zamiast 21 — 40 sztuk...
brygadzstka zespołu mło- 

im. Janka Kłusackiego

sportowe, którymi dowieziono ich 
do miejsc zamieszkania. Otrzymali 
oni również drzewo na opał oraz ziar 
no do siewu. W pierwszych robotach 
polowych pomogą im sąsiedzi oraz 

GOM, który został już powiadomiony 
o konieczności zaopiekowania się o- 
sadnikami w formie udzielenia im 

pomocy maszynowej.

Sukces chłopów
gm. Dobre Miasto

(il) Chłopi z gminy Dobre Miasto 
uzyskali przed dwoma dniami duży 
sukces gospodarczy. Jest nim wyko­
nanie rocznego planu kontraktacji lnu 
w ponad 100 proc. W podpisywaniu 
umów na uprawę zakontraktowanego 
lnu wybili się szczególnie chłopi w 
gromadach: Glotowo, Międzylesie i 
Dobre Miasto. We wszystkich wymie­
nionych gromadach plan kontraktacji 
lnu został znacznie przekroczony.

w warsztatach mechanicznych OPZB

Wykonują plany i normy, oszczędzają, racjonalizują
Nieraz wieczorem nad ulicą Party­

zantów zapalają się i gasną łuny pło­
mieni wydobywających się ze spawal­
niczych palników elektrycznych war­
sztatowców OPZB. Nieustannie docho­
dzi z ukrytych w podwórzu warszta­
tów odgłos bicia młotów i szczęk że­
laza.

Tu, w warsztatach mechanicznych 
OPZB po ws ta ją żelazne 
elementów fabrycznych 
kich budów, a zwłaszcza 
natu włókienniczego w 
Na podwórzu czekają na malowanie 
i transport potężne konstrukcje więź-

konstrukcje 
dla wszyst- 
dla kombi- 
Zambrowie.

Zamiast 100-241 proc, planu 
choć olsztyński CEZAS 
pracuje w trudnych warunkach

Przeszło 5000 punktów szkolnych 
naszego województwa zaopatruje się 
w pomoce naukowe do fizyki, chem’i, 

ge- 'grafii, w meble szkolne i w inny 
spizęt w Centrali Zaopatrzenia Szkół 
w Olsztynie.

Frontowy lokal sklepowy przy ul. 
Kołłątaja zamieniony został na wzor­
cownię i biuro. W bardzo trudnych 
warunkach pracuje tam 9 osób. A są 
między nimi tacy jak ob. ob. H. Lud- 
wiczuk, W. Pieczyski i W. Ciszew-

WładysłaiiJ Telman z Kisin 
rozpoczął Jffź siewy

ist

Ulica Kołobrzeska
tonie uj biocie

Prez. MRN w Olsztynie chcąc roz­
wiązać trudne warunki lokalowe w 
naszym mieście postanowiło niektóre 
zakłady pracy, przedsiębiorstwa i in­
stytucje przenieść do baraków przy 
ul. Kołobrzeskiej. Fakt ten wiele ro­
dzin i osób powitało z radością. O- 

becnie jednak z nastaniem ciepłych 
dni ulica rozmarzła, a błoto sięga po 
'wyżej kostek. Przez wiele odcinków 
ul. Kołobrzeskiej trudno jest w ogóle 
przejść. Ma to miejsce w pobliżu bu­
dynku MHM, woj. zarz. bud. mieszk., 
przeds. skupu sur. włók, i skórz. i 

MHD.
Czas już, aby odpowiednie czynniki 

zajęły się ułożeniem chodników i 
wybrukowaniem ulicy. Dobrze byłoby 
również, aby poszczególne placówki 
mające swoje biura przy ul. Koło­

brzeskiej oznaczyły prowadzące do 
nich ścieżki strzałkami lub tabliczka­
mi. Dla wygody osób szukających 
tych instytucji. No i dla porządku.

(kor. s. sz.)

Ob. Wladyslaw Telman z gromady 
Kisiny w pow. działdowskim jest 
przodującym gospodarzem. Pierwszy 
wywiązał się z obowiązków wobec 
państwa dostarczając ponad pian ^0 
kg zboża, pierwszy też wpłacił już 
zaliczkę na podatek gruntowy, 
rok 1954. Podjął on również zobowią­
zanie, że pierwszy w Kisinach roz- 
pocznie tegoroczne siewy i osiągnie o 
3 kw. większe urodzaje z ha niż w ro­
ku ubiegłym. Co do siewów 
man dotrzymał słowa.

23 bm. wyruszył on w 
pierwszym dniu zaorał glebę pod zie­
mniaki, które zamierza sadzić syste­
mem gwiazdowo - kwadratowym tak, 
jak to uczynią jego sąsiedzi — spół­
dzielcy z Kisin.

— Im wcześniej uprawia się gle­
bę — mówi do sąsiadów Telman — 
tym lepsze będą plony.

Trzymając się tego w następnym 
dniu rozsiał nawóz i zwałował zie­
mię,- a 27 bm. rozpoczął pierwsze 
siewy zakontraktowanego owsa i jęcz­
mienia. Siewy ob. Telman rozpoczął 
ziarnem selekcyjnym.

Do wysiewu nawozów oraz wało­
wania pól i łąk przystąpili również 
chłopi w gm. Iłowo. Intensywnie

przebiega siew nawozu i wałowanie 
w PGR i spółdzielniach produkcyj­
nych. Do spółdzielni Filice, Uzdowo, 
i Kurki wyruszyły już brygady trak­
torowe z POM Działdowo, które w 
bieżącym tygodniu rozpoczną siewy 
owsa i jęczmienia, (oz).

ski, którzy wytężoną pracą przyczy­
nili się do wykonania kwartalnego 
planu obrotu do dnia 15.1 II br. w 241 
proc. Przyczyniło się do tego dobre 
zaopatrzenie, kolektywna praca za­
łogi i realizacja zobowiązań zjazdo­
wych. X

Gorzej jeszcze przedstawia się spra­
wa magazynów „Cezasu“. Dłuższy o- 
kres czasu meble stały „pod gołym 
niebem“, a obecnię kilkadziesiąt szaf 
wniesiono do hali sportowej przy al. 
Zwycięstwa. WKKF wpadł na „ge­
nialny“ pomysł i zamknął magazyn 
na drugą kłódkę. W ten sposób z ha­
li sportowej nie może korzystać ani 
zrzeszenie sportowe, ani hurtownia 
Cezas. Ważną rzeczą jest i rozwój 
sportu i odpowiednie przechowywa­
nie mienia społecznego. Dlatego na­
sze władze miejskie winny znaleźć 
rozwiązanie. Trzeba dokładnie spraw­
dzić wykorzystanie wszystkich ma­
gazynów w mieście i oddać halę gim­
nastyczną właścicielom, (j)

by dachowej i ramy okien szedowych 
dla hal fabrycznych. Czekające na 
transport gotowe konstrukcje to wy­
nik czynu zjazdowego załogi warszta­
tów.

220 żelaznych ram okiennych wy­
konała w czynie brygada Edwarda 
Wolkowickiego produkując jedno­
cześnie 100 słupków do okien wy­
łącznie z odpadków i oszczędzając 
przy tych czynnościach 392 roboczo- 
godzin. Brygada Wacława Kurjana 
na wartach zjazdowych wykonała 
100 okien i zaoszczędziła 114 robo- 
czogodzin. Tokarz Stefan Tryk wraz 
z uczniem Józefem Semiukiem w 
czasie trwania wart wyprodukowali 
z zaoszczędzonego surowca 80 na­
krętek i 20 szpilek samochodowych. 
To tylko fragmenty czynu warszta­
towców OPZB. Wszyscy postanowili 
marcowy plan produkcji wykonać 
o 2 dni przed terminem i — do­
trzymali słowa.
Inicjatorem zobowiązań i wykonaw­

cą przeważającej ich większości jest 
bojowa, pełna zapału młodzież z bry­
gady Władysława Słokotowicza i 
Kazimierza Maternika. Młodzi war­
sztatowcy OPZB wykonywali przecięt­
nie w IV kwartale ub. roku 365 proc, 
normy, w styczniu — 350 proc, a wy­
konywanie norm w 400 i więcej pro­
centach nie należy tu do rzadkości. 
Stosowane na codzień współzawod­
nictwo przyniosło załodze w IV 
kwartale ub. r. II miejsce spośród 
wszystkich warsztatów przedsię­
biorstw budowlanych w kraju.

Nie poprzestając na własnej wy­
sokiej wydajności pracy warsztatow­
cy OPZB troszczą się o jak najwyższą 
wydajność pracy swych kolegów z in­
nych zawodów. Pomagają im swymi 
pomysłami racjonalizatorskimi. Jeden 
z nich — ruchomą wieżę z ruchomym 
również i mo-gącym być ustawianym 
na dowolną wysokość pomostem dla 
tynkarzy, elektryków itp., wieżę za­
stępującą rusztowania wykonał Wac-

ław Kurjan według pomysłu kierów-* 
nika warsztatów ob. Dyryndy. Drugi 
pomysł wielolawkowej formy płyt żel­
betonowych używanych przy suszar­
niach lnu, a zwiększający kilkakrcn 
tnie wydajność pracy betoniarzy — 
wyszedł od Aleksandra Kielaka. Ro­
dzą się w warsztatach dalsze pomy-* 
sly.

Załoga warsztatów mechanicznych 
OPZB w Olsztynie przekraczająca wy­
dajnie normy, stosująca różne formy 
oszczędności, usprawniająca pracę wła 
sną i pracę innych — wykazuje 
swą czynną postawą zrozumienie za­
dań, jakie przed klasą robotniczą po­
stawił II Zjazd PZPR. Przyśpiesza­
jąc bowiem wykonanie konstrukcji 
dla zambrowskiego kombinatu, wy­
konując dlań nowe urządzenia — 
przyśpiesza uruchomienie tego wiel­
kiego obiektu sześciolatki, jednego z 
wielu, których produkcja służyć bę­
dzie całemu narodowi, będzie podno- 
sić jego siłę i dobrobyt, (r)

fZADfO

DZIEŃ

ob. Tel-

pole. W

Z wizyta w dobromieiskicj bibliotece

356 czytelników-3665 tomów
(al) — Ciasno, ciasno i jeszcze raz 

ciasno — oto największa bolączka na­
szej biblioteki. — Tymi słowami 
przywitała mnie kierowniczka bi­
blioteki miejskiej w Dobrym Mieś­
cie ob. Zdzisława Redman, gdy za­
pytałem ją o warunki pracy tej pla­
cówki. — Czytelników wciąż przyby­
wa, tomów również — a tuitaj ma­
ły pokoik, w którymi ledwo można się 
obrócić między regałami i półkami. 
Oczywiście, że o założeniu czytelni 
przy bibliotece, o którą od dawna do­
pominają się nasi prenumeratorzy 
nie ma mowy.

OLSZTYNA •

O i GDZIE 2«
Teatr im. Jaracza — ,,Małżeństwo Bie- 

ługina“ godz. 19
Kina według informacji OZK
Polonia — „Paloma“ prod. meksykań­

skiej godz. 17 i 19.30
Odrodzenie — „Saławat wódz 

ru“ — prod. radź. godz. 17.30 i
Awangarda — „Noc Majowa“ 

radź. godz. 17 i 19.30
APTEKA DYŻURNA

Społeczna nr 41. plac Armii Czerwonej
Pogotowie Ratunkowe, ul. Partyzantów 

82, tel. 09 i 22-82

Paszki-
20
— prod.

na dzień 30 marca 1954 r. (wtorek)
Na fali 1322, m.
Wiad. 5.05 6.02 7.02 7.50 12.04 16.00 

20.02 23.00
5.25 „Swojskie melodie" 6.15 Muz. po­

pularna 6.30 Kai. rad. 6.37 Pieśni 6.50 
Gimn. 7.15 Muz. rozrywk. 8.00 Dla mło­
dzieży szkół podst. 8.25 Utwory Mikołaja 
Rimski Korsakowa 9.00 Dla młodzieży 
szkolnej 9.40 Dla przedszkoli 10.00 
Kone. 1Q.40 Koncr-solistów 11.05 Dla kl. 
III 11.30 Muz. i aktualn. 12.10 Pieśni kom 
pozytorów polskich 12.25 „Na swojską 
nutę“ 12.45 Aud. dla wsi 15.30 Dla dzie­
ci ode. powieści E. Nlziurskiego pt. „Ta­
jemnica dzikiego szybu" 1605 T. Cam­
panella I jego słoneczna utopia — pog. 
mgr B. Lewickiego 16.20 Konc. 17.00 „Z 
życia Związku Radzieckiego" 17.30 Konc. 
18.00 Utwory skrzypcowe w wyk I. Du- 
biskiej 18.20 Dialogi z „Wielkiego domu“ 
wg K. Tetmajera 18.50 Odpowiadamy słu­
chaczom w sprawach międzynarodowych“ 
19.00 Konc. 20.30 Konc. symf. 21.35 „Dy­
my" — fr. poematu Jana Gałkowskiego 
21.45 „Najpiękniejsze melodie" w progr. 
J. Massenet, Fr. Drdla i J. Strauss 22.00 
Sport przegląd tygodnia 22.10 „Z pio­
senką I melodią przez świat".

Na fali 367 m.
Wiad. 7.50 14.00 18.15 21 32 23.35
8.00 Dla młodzieży szkół podst. 8 25 

Utwory Mikołaja Rimski Korsakowa 9.00 
Dla młodzieży szkolnej 9.40 Dla przed­
szkoli 13.10 Przegląd prasy stołecznej
13.15 Konc. rozrywk. 14.05 Informacje 
14.10 Dla kl. IV 14.30 Dla kółek młodych 
przyrodników pog. 15.00 Aud. aktualna
15.15 Konc. rozrywk. 16.00 Miłośpikom 
opery z twórczości R. Wagnera 17.00 Dla 
dzieci 17.30 „Na warszawskiej fali" 18.00 
„Ze sportu" 18.05 Walce z oper i ope­
retek 18.20 Konc. w progr.: muz. popul. 
19.00 Muz. I aktualn. 19.25 „Ręce 1 ka­
mienie“ montaż z książki J. Brzozy 19.45 
„Słuchamy muzyki" 20.15 Utwory 
skrzypcowe kompozytorów francuskich 
w wyk. W. Wochniaka 20.30 Aud. aktual­
na 20.45 „5:0 dla młodości" 21.15 Muz. 
21.45 Reportaż z Międzynarodowych Za­
wodów Narciarskich o memoriał Bronisła­
wa Czecha 22.00 Muz. tan. 22.20 „Oby­
watele“ — ode. pow. K. Brandysa 22.40 
Konc. kameralny w wyk. studentów 
Państw. Wyższej Szkoły Muzycznej w Sta 
linogrodze 23.15 Muz. tan. 23.30 Weber: 
Sonata fortepianowa As dur. wyk. N. 
Wood.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza tygodnik ..Radio i Świat".

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie.

Istotnie mały pokoik wygląda jak 
magazyn, a w żadnym wypadku nie 
przypomina lokalu biblioteki. I na 
tle tej ciasnoty tym jaskrawiej uwy­
puklają się poważne osiągnięcia tej 
placówki kulturalnej. «

Poza pozyskiwaniem czytelników, 
których w ciągu pierwszych tygodni 
bieżącego roku przybyło prawie 60, 
biblioteka organizuje liczne imprezy 
kulturalne. Ostatnio np. zorganizowa­
no dwa konkursy czytelnicze. Jeden 
dotyczył znajomości literatury ra­
dzieckiej i przebiegał pod hasłem 
„Jaka książka radziecka podoba mi 
się najbardziej i dlaczego?“. Wynik 
konkursu przeszedł oczekiwania sa­
mych organizatorów. Wzięło w nim 
udział 98 czytelników, a wśród nich 
sporo mieszkańców miasta nie będą 
cych abonentami biblioteki.

Drugi konkurs, rozpisano dla czy­
telników wiejskich, Chłopi dzielą się 
z organizatorami konkursu swymi 
osiągnięciami, uzyskanymi w gospo­
darce dzięki lekturze fachowej.

— Poza wypożyczaniem książek i 
organizacją konkursów czytelniczych 
itp. nawiązaliśmy stałą łączność z or­
ganizacją młodzieżową w mieście i 
robotnikami spółdzielni .wyrobów 
drzewnych — objaśnia ob. Redman. 
— Przesyłamy im komplety bibliotek 
ruchomych, jak również na terenie 
kiilku kół zakładowych ZMP zorga­
nizowaliśmy wzorowe punkty biblio­
teczne. Jeżeli chodzi o robotników 
spółdzielni wyrobów drzewnych, to 
utrzymujemy z nimi stały kontakt 
przez organizowanie wieczorów do­
brego czytania i dyskusji n.ad prze­
czytanymi książkami.

Wyniki współpracy biblioteki z za­
łogą spółdzielni można już dzisiaj, po 
dwumiesięcznej współpracy zaobser­
wować. Na całą załogę przeszło 70 
proc, robotników jest stałymi czytel­
nikami i abonentami biblioteki.

Przeglądając na „odchodnem“ ka-

talog czytelników mogłem stwierdzić, 
że największą poczytnością cieszą się 
tacy autorzy jak: Morcinek, Orzeszko­
wa, Kraszewski, Curwood, Dumas i 
Sienkiewicz. Z autorów radzieckich 
Szołochow (jego „Cichy Don“ prze­
czytało 1978 osób), Turgieniew oraz 
Majakowski.

Dobrze przyczynia się do rozwoju 
kultury wśród mieszkańców Dobre­
go Miasta biblioteka miejska. I dla­
tego należałoby pomyśleć o nowym, 
większym lokalu dla biblioteki, by 
można było założyć czytelnię, a 
mieszkańców Dobrego Miasta óvia- 
zać jeszcze sdlniej z dobrą książką i 
czytelnictwem.

Spacerkiem po Mrągowie
Herman, który podwoił 
swą wydajność.

♦
Zrzeszenie sportowe — 

„Spójnia“ w Mrągowie li-

Zdawałoby się, że życie 
w Mrągowie stoi w miej­
scu. Takie wrażenie może 
wywołać nieczynny od kil 
ku lat zegar zawieszony u 
zbiegu ulic Ratuszowej i 
Żeromskiego. Na jednej 
swej stronie wskazuje on 
15.20, a na drugiej 16.15. 
Źle to świadczy o Mrągo­
wie. Należy uruchomić nie 
czynny zegar.

♦
Jakie miasto wojewódz­

twa posiada najwięcej wy 
sypisk śmieci? — Mrągo­
wo! Jest ich tam bowiem 
kilka na każdej ulicy. 
Śnieg stopniał, śmieci wy­
schły i wiatr bezkarnie pę 
dzi je teraz po całym mie­
ście.

♦
W Mrągowie, Pieckach, 

Ukcie i Marcinkowie istnie 
ją punkty sprzedaży czę­
ści zamiennych do ma­
szyn rolniczych. O istnie­
niu tych punktów poinfor 
mował okolicznych chło­
pów mrągowski PZGS za 
pomocą rozlepionych w 
mieście plakatów. Młodzież 
szkolna Mrągowa wymyśli 
ła sobie ostatnio zabawę 
polegającą na 
tych plakatów i 
niu ulic.

Dzieci — źle 
ciel

czące ponad 150 członków 
przystąpiło już do inten­
sywnych treningów wio­
sennych piłkarzy i lekko­
atletów. (s. sz-r)

CIEKAWĄ wystawę w zamku or­
ganizuje Stowarzyszenie Architektów 
Polskich. Będzie to wystawa projek­
tów na najlepsze rozwiązanie placu 
wokół budowy Pomnika Wdzięczno­
ści dla Armii Radzieckiej. Wystawa 
otwarta została dzisiaj. Potrwa do 
12 kwietnia br. Zwiedzać ją będzie 
można w dni powszednie od godz. 
14 do 17, a w niedzielę od 10 do 17.

KIOSK „Ruchu“ przy krańcowym 
przystanku nad jeziorem Długim 
znalazł dach nad głową. Przeniesiono 
go bowiem do wnętrza nowowybu- 
dowanej stacji tramwajowej. Na daw 
nym jednak miejscu pozostały ślady 
byłego kwaterowania kiosku. Nie 
uprzątnięte cegły i dużej wielkości 
dół...

WIOSENNE porządki w mieście 
rozpoczęto. Pierwsi zakasali rękawy 
i przystąpili do roboty mieszkańcy 
z rejonu komitetu l lokowego nr 6 z 
ulic Warmińskiej, Samulowskiego i 
Mickiewicza. Lokatorzy z domu przy 
ul. Warmińskiej nr 6, przeprowadza­
jąc porządki w obrębie swojej pose­
sji, jednego dnia wywieźli aż 5 wo­
zów pełnych odpadków i zebrali przy 
okazji kilkaset kilogramów złomu.

W OLSZTYNIE powstanie jeszcze 
jedna hala sportowa. Buduje ją 
zrzeszenie sportowe „Ogniwo“ za pie­
niądze uzyskane od woj. kom. bu­
dowy Warszawy. Nowa hala sporto-

w

W

wa stanie w pobliżu budynku DOKP. 
Budowa jej rozpocznie się jeszcze 
br,

ZA IGŁY — do obozu pracy, 
ostatnich dniach sąd powiatowy w
Olsztynie rozpatrywał sprawę Kle­
mensa Kilińskiego zam. w Olsztynie 
przy ul. Kościuszki 28 m. 5. Wyku­
pywał on w sklepach uspołecznio­
nych grube igły w cenie 10 gr. sprze­
dając je potem na rynku po paskar­
skich cenach, żądając za sztukę 1 
złoty. Handel „na pasku“ jednak nie 
popłaca. Sąd skazał spekulanta nu 
półtora roku obozu pracy.

Fachowcy poszukiwani
INŻYNIERA lub WYSOKOKWALIFIKOWANEGO TECH­
NIKA NA STANOWISKO GŁ. MECHANIKA. INŻYNIERA 
lub WYKWALIFKOWANEGO TECHNIKA NA STANOWI­
SKO KIEROWNIKA NORMOWANIA zatrudni od zaraz 
ZWIĄZEK BRANŻY SPÓŁDZIELNI ODZIEŻOWO-WŁÓ- 
K1ENNICZYCH I SKÓRZANYCH w Olsztynie, ul. Stalina 
39. Warunki korzystne do omówienia na miejscu.

450-0

APTECZKI
w/g norm PN

PRZEMYSŁOWE „A" (dla 50 pracowników)
PRZEMYSŁOWE „B“ (dla 200 pracowników)

BIUROWE — SAMOCHODOWE — DROGOWE 
WCZASOWE — KOLONIJNE — AUTOBUSOWE 

TORBY SANITARNE

W sprzedaży są komplety (zestaw leków wraz 
z szafką) lub same zestawy leków (bez szafki) 

ZAMÓWIENIA NA APTECZKI 
oraz zestawy leków

PRZYJMUJĄ WYŁĄCZNIE

HURTOWNIE FARMACEUTYCZNE
Zamówień nie należy kierować do Centralnego 

Zarządu Aptek w Warszawie.

Kształcą się nowe
kadry pielęgniarek

(1) Celem podniesienia kwalifikacji 
zawodowych młodszych pielęgniarek, 
zatrudnionych w szpitalach i w in­

nych placówkach służby zdrowia na­
szego województwa, otwarty został w 
Olsztynie 3-miesięczny kurs pielę­
gniarstwa, na który uczęszcza 56 
osób.

Wykłady prowadzą miejscowi leka­
rze i doświadczone w swoim zawo­
dzie instruktorki, które swego czasu 
ukończyły pełną szkołę pielęgniarstwa 
w Olsztynie. Obok zajęć teoretycznych 
odbywają się zajęcia praktyczne w 

miejscowych szpitalach ambulatoriach
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Robotnicy mrągowsklego 
BPP podnieśli ostatnio swą 
wydajność pracy, a co za 
tym idzie i zarobki. Np. 
murarz Ryszard Małecki 
wykonał 232 proc, normy, 
cieśla Barczewski 230 
proc, podobnie jak l Leon


